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SERGIUSZ RIABININ

U ja rzm ian ie  p rz y ro d y  czy koegzystenc ja  z przyrodą?

Zagadnienie: u jarzm ianie przyrody czy harm onijne w spó ł­
życie człow ieka z przyrodą — poruszył i doskonale u ją ł 
znakom ity polski botanik a zarazem mąż stanu, profesor 
Stanisław K u l c z y ń s k i  w  a rtyku le  pt. O nowym  
praw ie ochrony przyrody w  Polsce (Chrońmy przyrodę o jczy­
stą N r 2/1953). N iech m i będzie wolno parę sformułowań ze 
wspomnianego a rtyku łu  zacytować.

„U jarzm ianie  przyrody nie leży w  duchu ideologii 
socjalistycznej. Jest hasłem konkw istadorskim , a nie socja­
listycznym . Ujarzm iacze p rzyrody pow ołu ją się na to, że 
człow iek dysponuje świadomością i rozumem, k tó rym  nie 
dysponuje otaczająca nas przyroda. Człow iek jest więc 
powołany do panowania nad przyrodą. To samo m niej 
w ięcej mówią A n g licy  do nieświadomych mas m urzyń­
skich i hinduskich. Przewagą świadomości można istotnie 
ujarzm ić nie ty lko  przyrodę, ale i szerokie masy. Polityka 
taka ma jednakże k ró tk ie  nogi i  w stosunku do mas i w  sto­
sunku do p rzyrody ."

„N ie  ma w  ustawie 1 m owy o u jarzm ianiu  przyrody, my 
zaś nie mamy żadnej uzasadnionej potrzeby je j ujarzmiać. 
W ystarczy nam przym ierze z przyrodą i oparte o to p rzy­
mierze przekształcanie p rzyrody w zgodzie z je j prawami 
i w  poszanowaniu je j s ił tw órczych".

Niebezpieczna... i n iewychowawcza jest m yśl o u ja rz­
m ianiu przyrody."
Przytoczone poglądy, w yrosłe  na gruncie rzetelnej, daleko 

widzącej nauki, zgodne z opinią ogromnej większości postę­
powych biologów, nie zyska ły jednak dotąd prawa obyw ate l­
stwa wśród n iektó rych  resortów  gospodarczych, na łamach 
w ie lu  dzienników i czasopism, a nawet w  umysłach n iektó ­
rych  uczonych.

Im to w łaśnie poświęcam te k ilk a  uwag.

1 C hodzi tu  o ustaw ę z 7 k w ie tn ia  1949 r . o ochron ie p rzy ro d y  
(Dz. U. N r  25, poz. 180).
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Słowo „u ja rzm ian ie11 nie posiada jedno lite j, jednoznacznej 
treści. Oznacza to, że w p e w n y c h  przypadkach może ono 
odzwierciedlać jakąś p o z y t y w n ą  działalność człowieka, 
na przykład  ujarzm ianie chorobotwórczych bakte rii i  w iru ­
sów, w  innych —  n e g a t y w n ą ,  na p rzyk ład  ujarzm ianie 
narodów przez narody. Tak się historycznie ułożyło, że „u ja rz ­
mianie ko ja rzy  się u nas w  większości przypadków z czymś 
złym : uciskiem, przemocą, gwałtem, z czymś, co nie jest god­
ne współczesnego, ku ltura lnego człowieka. Dlatego też opero­
wanie tym  słowem jest bardzo niebezpieczne, zwłaszcza w od­
niesieniu do przyrody, która  w p e w n y c h  przypadkach mo­
gąc stać się „w rog iem '' człowieka, jest j e d n o c z e ś n i e  
s a m ą  i s t o t ą  jego e g z y s t e n c j i  i r o z w o j u ,  p o d ­
s t a w ą  j e g o  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  i d u c h o w y c h .

Czyż można w ięc w stosunku do c a ł e j  p rzyrody używać 
niefortunnego wyrażenia „u jarzm ianie"?

„U jarzm ianie  p rzyrody '' ła tw ie j pogodzić ze światopoglą­
dem i d e a l i s t y c z n y m  aniżeli z m a t e r i a l i s t y c z -  
n y  m. A lbow iem  pierwszy głosi, że świat został stworzony 
d la  człowieka, że człow iek został kreow any o s o b n o ,  we­
dług jakichś o s o b n y c h  praw, że człow iek jest „k  r ó le  m " 
stworzeń. D rugi natomiast głosi, że człow iek k o r z e n i a m i  
t k w i  w p r z y r o d z i e ,  że z n i e j  p o w s t a ł  n a  d r o ­
d z e  d ł u g i e j  e w o l u c j i ,  ż e  j e s t  j e j  o r g a n i c z n ą  
c z ę ś c i ą .

W  pojęciu „u ja rzm ian ie  p rzyrody" tk w i m e t a f i z y c z ­
n y  d u a l i z m :  PRZYRODA — CZŁOW IEK. Jest w ięc ono 
s p r z e c z n e  z podstawowym prawem d i a l e k t y k i :  
j e d n o ś c i  i  w s z e c h z w i ą z k u  z j a w i s k .

U jarzm iać przyrodę może ty lko  człow iek przyjm ujący, że 
św iat został stworzony d la  n i e g o .

Ze stanowiska d i a l e k t y k i  człow iek może t y l k o  
w s p ó ł ż y ć z p r z y r o d ą .

Układając stosunki z przyrodą z „p ozyc ji s iły ", zaborczej 
eksploatacji, n ie liczenia się z je j prawam i — człow iek z a w- 
s z e  b ę d z i e  p r z e g r y w a ł .  Ileż to smutnych doświad­
czeń spotkało go, k iedy w ytrzeb ił lasy, wysuszył krajobraz, 
w y tę p ił zwierzęta...

Układając stosunki z przyrodą z pozycji k o e g z y s t e n -  
c j  i, człow iek w yb ie ra  j e d y n i e  s ł u s z n ą  i j e d y n i e  
m o ż l i w ą  drogę, k tó ra  nie ty lko  uchron i go przed zuboże­
niem i zagładą, ale zapewni mu s t a ł y  i w s z e c h s t r o n ­
n y  r o z w ó j .
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Pojęcie „ujarzmianie przyrody" stanowczo nie należy do 
naszej ery kulturalnej ze względów naukowych, światopoglą­
dowych i wychowawczych.

Hasła i postu laty współczesnej ochrony p rzyrody doma­
gające się harm onii i równow agi pomiędzy przyrodą a czło­
w iekiem  są i będą z a w s z e  aktualne, ja k  długo człow iek 
będzie p ił wodę, oddychał powietrzem, spożywał chleb i cie­
szył się pięknem otaczającego go świata,

K A Z IM IE R Z  Z A R Z Y C K I

Śnieżyczka i śnieżyca

Śnieżyczka Galanthus n iva lis  L.r zwana też przebiśnie- 
giem, oraz śnieżyca wiosenna Leucoium vernum  L. są u nas 
obok krokusa pierwszym i zwiastunami budzącej się wiosny. 
Ich nazwy ludowe, zarówno polskie ja k  i nadawane im  w  in ­
nych językach: słowiańskich, romańskich czy germańskich, 
wywodzą się najczęściej od śniegu i zimy. Rośliny te kw itną  
bowiem bardzo wcześnie na wiosnę, n iekiedy już z końcem 
lutego, a zwłaszcza w  marcu lub z początkiem kw ietn ia. O by­
dwa omawiane gatunki są jedynym i dziko rosnącymi przed­
staw icie lam i rodziny am arylkow atych A m aiy llidaceae  we 
florze polskiej. Rodzina ta, b lisko spokrewniona z rodziną 
lilio w a tych  Liliaceae  — od k tó re j różni się przede wszystkim  
dolnym  słupkiem —  obejmuje ponad 1000 gatunków zielnych, 
rosnących w  strefie um iarkowanej i trop ika lne j. Należą do 
mej także m. i. powszechnie w  Polsce znane i hodowane nar­
cyzy Narcissus.

Choć śnieżyczka różni się bardzo w yb itn ie  od śnieżycy 
i oba gatunki należą do dwóch odrębnych rodzajów, n ie za­
wsze dobrze je  rozpoznawano i w  gwarach ludow ych okre- 
';7ano fe c * * to  tym i samymi nazwami. W  stosunku do Galan- 

USK. . °  s f a f i ń s k i (1900) używa licznych określeń, m. i.: 
przebisnieg, śnieżyca, śnieżnik, gładysz, kw ia t mleczny, śnie­
gu a, smegułka, zaś w stosunku do Leucoium vernum  na j­
częściej nazw: śnieżyca, rzadziej lewkonia, lew konia ce­
bulkowa, białawiec, fio łek b ia ły, b ia łokw iat, gładyszek i bia-
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1. M o r f o l o g i a  i b i o l o g i a  ś n i e ż y c z k i

W szystkie gatunki rodzaju Galanthus (około 6), z w y ją t­
kiem dziko rosnącego u nas przebiśniegu Galanthus n iva lis  L 
ograniczone są w  swym występowaniu do wschodniej części 
basenu M orza Śródziemnego i reprezentują dlatego element 
g e n e t y c z n y  śródziemnomorski. Najprawdopodobniej tam 
one właśnie pow sta ły i tam jest ich p ierwotna ojczyzna.

Przebisnieg jest prawdziwą ozdobą naszej wiosennej f lo ry  
oraz rośliną o bardzo in teresującej b io log ii. Jego rozwój jest 
scisie zharmonizowany z surowym i warunkam i przedwiośnia 
i w iosny, k iedy to roślina ta się rozw ija. Tak ja k  w ie le  roślin  
kw itnących wcześnie na wiosnę, śnieżyczka ma trw a ły  pęd 
podziemny w postaci cebulki, w  k tó re j nagromadzone zostały 
w roku poprzednim produkty  asym ilacji. Um ożliw ia to rośli* 
me natychm iastow y rozw ój tuż po ustąpieniu śniegu.

, ,.iezy cf  , przebiśnieg jest przede wszystkim  rośliną la ­
sów liściastych i łęgowych, zacienionych w  ciągu lata. W ię k ­
szą częsc swego rozw oju odbywa ona jeszcze przed u listn ie- 
niem drzew i w tedy ma ona wystarczającą ilość św iatła dla 
swego rozwoju. W  lecie przechodzi ona w  okres spoczynku 
Jajowata lub ku listaw a cebulka śnieżyczki okry ta  jest 
w  okresie spoczynku z zewnątrz błoniastą osłoną. W  środku, 
oprócz m ięsistych łusek odgryw ających rolę spichlerzy, znaj­
dują się: u k ry ty  m łody pęd kw ia tow y, pączek szczytowy oraz 
pączki, z k tó rych  powstają cebulki potomne, ukry te  począt­
kowo wewnątrz cebulk i macierzystej. Zazwyczaj dwie sno- 
srod m ięsistych łusek cebu lk i wyrastają z wiosną i mają 
postać liśc i asym ilu jących (rye. 1). Są one płaskie, niemal 
rownowąskie, z regu ły  4 do 10 mm szerokie, tępo zakończone, 
w  stanie w yrosłym  sinozielone. Na ich spodniej stronie prze­
biegają dwie w yraźn ie  wystające lin ie . W  okresie kw itn ien ia  
liście są krótsze od głąbika, k tó ry  osiąga wysokość od 10 do 
JO cm. W  dolnej części p rzy samej ziem i liśc ie  i g łąbik otu- 
lone są białawą skorzastą pochwą. Bardzo charakterystyczna 
jest budowa anatomiczna liścia. Skórka ma zgrubiałe i pokryte  
woskiem b łony zewnętrzne, a szparki oddechowe są lekko 
wgłębione Cechami tym i przypom ina śnieżyczka roś liny  
miejsc suchych czy li kserofity. Być może taka budowa skórki 
chroni hsc przed zbytnim  wyparowaniem  wody, co dla roślin  
szczególnie niebezpieczne jest wiosną, zwłaszcza w tedy gdy 
ran j6™ Jes  ̂ j es^cze zamarznięta i pobieranie wody
u rudmone lub  wręcz niemożliwe, a równocześnie prom ienie 
s oneczne nagrzewają s iln ie  nadziemne części roś lin y  i wzmą-
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gają transpirację. Na głąbiku przebiśniegu osadzony jest 
ty lko  jeden zwisający, dzwonkowaty kw ia t, podparty dwiema 
zrośniętym i z sobą podkw iatkam i. K w ia ty  nie pachną zupełnie 
lub bardzo słabo. Pomiędzy sześcioma lis tkam i okw iatu, k tó ­
rego trzy  zewnętrzne, dłuższe, są całkiem białe i odstające, 
a wewnętrzne, krótsze i stulone, siln ie w ycię te  na szczycie 
z półksiężycowatym i zie lonym i plamkam i — znajduje się słu-

Hy lr  .*• Snieżyczka przeb iśn ieg G alanthus n iv a lis :  1 —  ro ś lin a  k w itn ą ­
ca J a ), oderw ana to rebka  z nas ionam i (b), nasienie (c) z elaijosomem (d); 
, . .  . b u do w y  ce b u lk i śn ieżyczk i: łu s k i stanow iące zeszłoroczne
11SCieoi a’ • ’ cl> bście tegoroczne (a i, b 1( c i;  a i liś ć  w yksz ta łcon y  ty lk o  
w i  Pochwy), zeszłoroczna łodyga  kw ia tonośna  (ł), łodyga  tego­
roczna Ui), pączek szczytow y o d n a w ia ją cy  cebu lkę  (p), pączek boczny 
tw orzący  cebulkę po tom ną (pb); 3 —  kw ia t, śn ieżyczki, w  k tó ry m  pc 
usun ięc iu  o k w ia tu  w idoczn y  je s t stożek u tw o rzon y  przez skup ien ie  
p rę c ik ó w  i  s łupek w  środku ; w y ro s tk i na szczycie p y ln ik ó w  (w ); 
4 schem at zapy lan ia  k w ia tu  śnieżyczki przez pszczołę. (1 z S e r -  
n a n d e r a  w e d łu g  M e d w e c k i e j - K o r n a s i o w e j  1947, pozostałe

Z K o r n a s i a  1948)
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pek otoczony pręcikam i. K w ia ty  przez zwieszenie w dół za­
bezpieczają pyłek i nektar przed deszczem i zamoknięciem. 
Zapylania dokonują b łonków ki, głównie pszczoły. Zbierają 
one py łe k  i z lizu ją  nektar w ydzie la jący się u nasady pręci­
ków w bardzo skąpej ilości. Zielone p lam ki na szczycie w e­
wnętrznych lis tków  okwiatu, tzw. wskaźniki, u ła tw ia ją  owa­
dow i znalezienie drogi do wnętrza kw iatu. P y ln ik i skupione 
są w postaci stożka i o tw iera ją  się do wewnątrz, dizięki 
czemu pyłek nie wypada samorzutnie; dopiero w chw ili od- 
w iedzin owada, gdy wsunie on głowę do wnętrza kw ia tu  i na­
ciśnie w yros tk i na szczycie pyln ików , skupienie pręcików 
rozchyla się i obsypuje pyłk iem  owada (ryc. 1). Ponieważ 
zaś znamię jest dłuższe od py ln ików  i w ysta je  spośród nich, 
otrzym uje zazwyczaj py łek obcy, przyniesiony z innego

Ryc. 2. W  w y to p io n y m  k ręg u  ko ło  buka z a k w ita ją  przeb iśn ieg i (Gorce)
Fot. A . Medweęka-Kornasiowa
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Ryc. 3. Z a k w ita ją c y  przeb iśn ieg (Łysa G óra w  G órach Ś w ię tok rzysk ich )
F o t. J. S iudow sk i



Ryc. 4. K w itn ą c a  śnieżyca w iosenna
Fo t. A . Jas iew icz



kw iatu. M ożliw e jest jednak i samozapylenie wtedy, gdy 
owady nie z jaw ią się z powodu niepogody czy zimna. Stożek 
py ln ików  rozluźnia się, a pyłek, dzięki temu że kw ia t jest 
zw isły, zsypuje się na znamię. W  ten sposób śnieżyczka za­
pewnia sobie ja k  gdyby w ytw orzenie  nasion niezależnie od 
kaprysów  pogody przedwiośnia.

Tempo w ytw arzania  nasion jest zazwyczaj szybkie. Owo­
cem jest ku lis ta  torebka, w  stanie dojrza łym  (osiąga go za­
zwyczaj w  czerwcu) żółto-zielona, mięsista. Zanim jeszcze 
nasiona zupełnie dojrzeją, cała łodyga z torebką wiotczeje, 
kładzie się na ziem i i bardzo szybko ginie. Często niedojrzałe 
jeszcze ca łkow ic ie  torebki leżą ja k  gdyby poobrywane w okó ł 
roś liny  macierzystej (ryc. 1). Jednocześnie obsychają liście 
tak, że z początkiem lata część nadziemna roś liny  przepada 
bez śladu.

Nasiona są stosunkowo duże, 3— 4 mm długie, ich ilość 
w jednej torebce waha się od 1 do 15. Są one opatrzone 
jasnym, m iękkim  w yrostkiem , tzw. elajosomem (czyli cia łkiem  
mrówczym), zbudowanym z cienkościennych kom órek zawie­
rających tłuszcze, n iek iedy także skrobię i białko. Przezna­
czony on jest dla m rówek roznoszących nasiona przebiśniegu, 
o k tó rych  dlatego mówim y, że są mrówkosiewne. Nasiona 
te znoszą m rów ki do m rowiska, zjadają elajosom, a nie uszko­
dzone nasiona w yrzuca ją  na zewnątrz wraz z innym i odpad­
kam i i w  ten sposób rozsiewają roślinę (por. M e d w e c k a -  
K o r n a ś 1947). Dzieje się to na wiosnę i z początkiem lata, 
gdy m rów k i są na jbardzie j czynne.

Podczas gdy w  naturze przebiśnieg jest rośliną mało 
zmienną, jeś li chodzi o kształt liśc i i zabarwienie kw iatów , 
o w hodow li znane są jego odmiany. Jedna z nich ma na 
rs kach okw ia tu  p lam ki żółte, nie —  ja k  norm alnie — zielone; 

u innej plamek brak niemal zupełnie. Pewne form y ogrodowe 
ma,ią zrłolność zakw itania późną jesienią i z początkiem zimy, 
w  październiku, listopadzie lub grudniu. Znana jest również 
oc miana o pełnych kwiatach.

O D
o z m i e s z c z e n i e  ś n i e ż y c z k i  p r z e b i ś n i e g u

Przebiśnieg zakw ita bardzo wcześnie na wiosnę, jest 
prze o chętnie i dość często hodowany. W  w ie lu  kra jach 
i o o icach ,,uc iek łszy" z ogrodów zadomowił się niemal zu- 

am'' P ierwotnie na pewno nie rósł. Z tego po-
o u dosyć trudno jest ustalić jego pierwotne rozmieszczenie.

. niezyczka rośnie od P irenejów  aż po południowo-zachodnią
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Ryc. 5. Śnieży czka p rzeb iśn ieg  w id z ia n a  z gó ry

• Fo t. A . Jas iew icz

Rosję. Granicą na wschodzie jest rzeka Don. Obejm uje więc 
swym zasięgiem południowo-zachodnią część Europy, K ar­
paty z sąsiadującym niżem, A lpy , A pen iny i Półwysep Bał­
kański. M ożliwe, że gatunek ten rósł również w  A ng lii, Belgii 
i H o landii, —  obecnie jest on tam pospolicie hodowany i na 
w ie lu  stanowiskach n iew ątp liw ie  zdziczały. Ponadto śnie- 
życzka rośnie w  górach Krym u, Kaukazu i M a łe j A z ji. Unika 
ona obszarów o k lim acie  suchym, stepowym i zgodnie z tym 
nie występuje zupełnie w  centralnych dolinach alpejskich
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0 klim acie  w yb itn ie  kontynenta lnym , w  obszarze śródziemno­
morskim, ani też w  strefie stepowej W ęgier.

W  Polsce występowanie przebiśniegu ograniczone jest 
w zasadzie do połudn iow ej części kra ju . Szczególnie często 
spotyka się go w  Karpatach i Sudetach; w  miarę posuwania 
się ku północy staje się on coraz rzadszy, a jego stanowiska 
skupiają się g łównie nad W is łą  i je j dopływami. Rośnie, cza­
sami masowo, w  w ilgo tnych  partiach lasów bukowych, rza­
dziej dębowo-grabowych, w  olszynach nad potokam i gór­
skimi, po brzegach lasów liściastych, na polanach, łąkach
1 w  zaroślach.

Jako roślinę zdziczałą spotyka się czasami przebiśnieg 
w parkach, w  pobliżu dawnych osiedli itp. Swym zasięgiem 
pionowym  obejm uje reg ie l dolny, czy li p iętro lasów liśc ia ­
stych i mieszanych (bukowych i bukowo-jodłowych) i sięga 
odosobnionymi placówkami w  regiel górny. W  Tatrach prze­
biśnieg jest w ie lką  rzadkością. W  dużych ilościach występuje 
przebiśnieg w  łęgowych lasach nad W is łą  w  okolicach Toru­
nia i Bydgoszczy. Przypuszcza się (H e g i) ,  że nasiona jego 
zostały przyniesione przez w ody z południa Polski, z pewno­
ścią bowiem nie jest tam rośliną zdziczałą.

3. O p i s ,  b i o l o g i a  i r o z m i e s z c z e n i e  ś n i e ż y c y
w i o s e n n e j

Śnieżyca jest rośliną bardzie j okazałą od przebiśniegu, ale 
daleko rzadszą. Liści ma zazwyczaj 3 do 4 i są one nieco szer­
sze niż u przebiśniegu. Na g łąbiku osadzony jest z reguły 
jeden kw iat, u odm iany karpackie j (var. carpaticum  B o r b. — 
v a r■ b itlo rum  S i m k.) zazwyczaj dwa kw ia ty . W szystkie 
ustk i okw ia tu  są w  przyb liżeniu  te j samej długości (15 do 
~Ł mm), śnieżnobiałe, ostro zakończone, a na szczycie każdy 
z nich oznaczony jest małą, żółto-zieloną plamką. P y ln ik i nie 
mają rożkowatych w yrostków  na szczycie. Zapylenia doko­
nują pszczoły i motyle, k tó re  wysysają sok z m iękk ie j tkank i 
u nasady szy jk i słupka, gdyż kw ia ty  nie w ydzie la ją  zupełnie 
ne taru, chociaż pachną lekko fio łkam i. Zwisające ustaw ie­
nie kw ia tu  nie ty lko  zabezpiecza jego wnętrze przed deszczem, 
ale u ła tw ia  również obsypanie owada pyłk iem  z py ln ików , 
które  o tw iera ją  się przy najlżejszym  na nie nacisku i um ożli­
w ia ją  zapylenie. Przy stulaniu się kw ia tu  na noc może nastą­
pić również samozapylenie.

Cebulka zbudowana jest podobnie ja k  u śnieżyczki, lecz
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Ryc. 7. Rozmieszczenie śn ieżyczk i p rzeb iśn iegu w  Polsce: 1 —  p o je ­
dyncze s tanow iska, 2 —  g ra n ica  zasięgu

jest wyraźnie większa. To samo dotyczy i torebki nasiennej, 
która w iędnie i kładzie się na ziemi, zanim nasiona zupełnie 
dojrzeją. Nasiona, choć nie mają ełajosomu, rozsiewane są 
przez m rówki.

Śnieżyca wiosenna jest w Polsce rośliną rzadką, je ś li jed­
nak gdzieś występuje, to zw ykle  w  dużych ilościach. Łany 
całe tw o rzy  ona w  olszynkach nad potokam i oraz w  w ilg o t­
nych buczynach Bieszczadów Zachodnich, w  okolicach Ustrzyk 
Górnych. N ie  obserwowano je j natomiast dotychczas na 
wschodnim skrzydle tego jpasma, to znaczy w  okolicach W e t­
lin y  i C isnej ( J a s i e w i c z  i Z a r z y c k i  1960). N iekiedy 
zakw ita też gromadnie na polanach i w ilgo tnych  łąkach, np. 
w  okolicach K ow ar ko ło  Kamiennej Góry. Latem nie można 
znaleźć z n ie j ani śladu.

Dziko występuje śnieżyca ty lk o  w  Sudetach i Karpatach
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Ryc. 6. Ł a n y  śn ieżycy w iosenne j Leuco ium  ve rn um  w  o ko licy  
U s trz y k  G órnych

Fot. A . Jas iew icz
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W schodnich oraz na przedpolach tych gór. N ie znana jest na­
tomiast zupełnie z Karpat Zachodnich. Oderwane placówki 
posiada w  oko licy  Sanoka, Przemyśla i Tomaszowa Lubel­
skiego. W yda je  się, że je j odmiana dwukw iatowa (var. carpa- 
ticum  B o r  b. — var. b iflorum  S i m k.), k tó ra  odznacza się 
ponadto wyższym i siln ie jszym  wzrostem, występuje ty lko  we 
wschodniej części zasięgu śnieżycy, to znaczy w  Karpatach 
W schodnich i w  Siedmiogrodzie.

Z ośrodkiem sudeckim wiążą się stanowiska śnieżycy po­
łożone w  okolicach Głogowa, na W zgórzach Trzebnickich 
i ko ło  Krotoszyna. Nadto stanowiska oderwane posiada: 
w  Z ło tym  Potoku, w M ysłow icach i w  Czernej ko ło  Krze­
szowic.

W  końcu zaznaczyć należy, że śnieżycę obserwowano 
również w lasach mieszanych północnej W ie lkopo lsk i (Star- 
cizynowo, pow iat obornicki), lecz przypuszcza się, że jest tam 
ona rośliną zdziczałą.

Ogólnym  zasięgiem obejmuje śnieżyca południową, środ­
kową i wschodnią Europę sięgając aż po Syberię. M ożliwe, że 
w północno-wschodniej Europie np. w  A n g lii występowała 
również z natury, choć rzadko. Obecnie jest tam częstą ro ś li­
ną zdziczałą. Brak je j zupełnie w obszarze śródziemnomor­
skim.

Cały rodzaj Leucoium  ograniczony jest swym występowa­
niem w  zasadzie właśnie do obszaru śródziemnomorskiego, 
gdzie występuje około 10 gatunków. O pochodzeniu śród­
ziemnomorskim całego rodzaju świadczy m. i. również b io ­
logia naszej śnieżycy. W  natura lnych warunkach rozw ój tego 
gatunku trw a  dwa do trzech miesięcy. Okres spoczynku trw a 
w ięc przez 8 do 9 m iesięcy i zaczyna się przed pełnią lata 
środkowoeuropejskiego, a przypada na okres suszy śródziem­
nom orskiej. Można przypuścić, że śnieżyca rosnąc w  wa­
runkach k lim a tu  środkowoeuropejskiego zachowała w  pew­
nym stopniu swój p ie rw otny ry tm  rozw o jow y śródziemno­
morski. W  hodowli, ja k  w yn ika  z badań D i e l s a  (1918), 
przez podwyższenie tem peratury w  zim ie rozw ój śnieżycy 
zaczyna się już z końcem października a kończy się o jeden 
miesiąc wcześniej aniżeli w  naturze, zaś okres je j spoczynku 
ulega skróceniu o 2 do 2 i pół miesiąca.

Poza śnieżycą wiosenną na terenie naszego k ra ju  obser­
wowano przed la ty  w  okolicach Oświęcimia, prawdopodobnie 
zdziczałą, śnieżycę le tn ią  Leucoium aestivum  L., gatunek ro ­
snący z na tu ry  w południowo-zachodniej Europie, m. i. już 
na Morawach. Odznacza się ona liśćm i ponad 1 cm szeroki-
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Ryc. 8. Rozmieszczenie śn ieżycy w iosenne j w  Polsce (oryg.) i  w  E urop ie  
?r az zasiąg rod za ju : śnieżyca Leuco ium  (w ed ług  D i e l s a  1918); 1 —  po- 
ledyncze stanow iska, 2 —  w ystępow an ie  pospo lite , 3 —  g ran ica  zasięgu 

śnieżycy w iosenne j, 4 —  g ran ica  zasięgu całego rod za ju  Leuco ium

mi, lis tkam i okw iatu  bardzo d ługim i (do 5 cm), a na głąbiku 
ma w ie le kw ia tów  (3 do 8), w y ją tkow o  2. N iekiedy bywa ona 
hodowana i ła tw o dziczeje.

4. D l a c z e g o  ś n i e ż y  c z k a  i ś n i e ż y c a  p o d l e g a j ą  
o c h r o n i e  g a t u n k o w e j

Zarówno śnieżyczka przebiśnieg, ja k  i śnieżyca wiosenna 
należą w naszej florze do gatunków zagrożonych wyniszcze­
niem, zakw ita ją  one bowiem bardzo wcześnie i dlatego chęt­
nie kupowane są na rynkach m iast i miasteczek, dokąd sprze-
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Rye. 9. Snieżyczka przeb iśn ieg  G alan thus  n iv a lis  w  Bieszczadach
Fo t. A . Jas iew icz

dawcy zwożą je  często ca łym i koszami z odległych nieraz 
miejscowości. Giną one również często przy w ycinaniu  i za j­
mowaniu pod uprawę rolną lasów bukowych i olszynek gór­
skich oraz przy ich s ilnym  wypasie. Podziemna cebulka za­
pewnia im wprawdzie trw an ie  na raz zajętych stanowiskach 
nawet wtedy, gdy zniszczono nadziemne ich części, lecz ani 
za pomocą nasion, ani cebulek potomnych roś liny  te nie mają 
szans rozprzestrzeniania się na większe odległości. Szybkość, 
z jaką mogą zajmować nowe tereny, czy li tzw. k ro k  b io lo ­
giczny, jest bardzo mała, gdyż m rów ki, k tó re  przyczyniają 
się g łównie do ich rozsiewania, przenoszą nasiona ty lko  na

16



n iew ie lk ie  odległości, kilkudziesięciu, w y ją tkow o ty lko  k ilk u ­
set metrów. W ysiany na nowych stanowiskach przebiśnieg 
owocuje dopiero po sześciu latach (K o r n a ś 1948). Dlatego 
śnieżyczka i śnieżyca raz wyniszczone przez człowieka na 
jakim ś miejscu nie pojaw ią się tam już praw ie nigdy. W skutek 
trwającego od w ie lu  la t handlu ty m i roślinam i, zbieranym i ze 
stanu dzikiego, roś liny  te zn iknę ły już niemal zupełnie z w ie lu  
miejsc, gdzie daw nie j b y ły  dość pospolite, szczególnie z są­
siedztwa w ie lk ich  miast. Tak na przykład przebiśnieg stał się 
niemal rzadkością w  najbliższych okolicach Krakowa.

Profesor Bronisław G u s t a w i e  z, znany florysta, obser­
w ow ał w  latach 1877— 1880 śnieżycę wiosenną m. i. w  oko li­
cach Czernej, Dubia oraz nad Przemszą Czarną między Jęzo­
rem a Podłężem, gdzie obecnie i słuch o n ie j już zaginął, 
śnieżyczkę zaś także w  Krzeszowicach i Tenczynku na wzgó­
rzu zwanym Buczyną. Następnie zwiedzał te okolice po prze­
szło trzydziestu latach i w tedy to na jednej z e tyk ie t z ie ln i­
kow ych przy przebiśniegu napisał: ,,Dziś (1913) b. rzadko". 
N ic więc dziwnego, że rozporządzenie o ochronie gatunkowej 
roś lin  bierze śnieżyczkę i śnieżycę w opiekę, zakazując ich 
zryw ania i wykopyw ania. T y lko  w  ten sposób można je  u trzy ­
mać przy życiu i sprawić, że rzesze tu rys tów  odbywających 
wiosenne w ycieczki w  po łudniow ej Polsce cieszyć się będą 
zakw ita jącym i śnieżyczkami i śnieżycami, tym i p ięknym i 
symbolami budzącej się wiosny.

P IŚ M IE N N IC T W O

(N ie c y tu ję  w  ogóle lic zn ych  p rac f lo ry  stycznych, z k tó ry c h  k o rz y ­
stałem  p rzy  sporządzaniu m apek rozm ieszczenia śn ieżyczki i  śnieżycy 
w  Polsce. N ie  naniesiono też w szys tk ich  stanow isk.)
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J A K U B  M O W S Z O W IC Z

D rzew a i  inne ro ś lin y  godne u w ag i i och rony  
w  w o je w ó d z tw ie  łódzk im

W ojewództwo łódzkie rozciąga się m iędzy W artą  a Pilicą 
w  dorzeczach W arty , Prosny, Bzury i P ilicy  na obszarze w y ­
noszącym nieco ponad 17 000 km 2 i zajmuje w Polsce cen­
tra lne położenie. W skutek takiego usytuowania osiągają tu 
południową granicę południowe zasięgi gatunków roślin  pó ł­
nocnych, zaś północną —  gatunki południowe. Podobnie 
przedstawia się sprawa z gatunkami o zasięgach wschodnich 
i zachodnich. Przez ziemię łódzką przechodzą na przykład 
północne granice naturalnego zasięgu jo d ły  i lokalne buka. 
Północną część województwa zajmuje szerokie obniżenie le ­
żące w zasięgu Pasa W ie lk ich  D olin  (poddział). W iększa część 
obszaru należy jednak do K ra iny  Północnych W ysoczyzn 
Brzeżnych. W iększe zagęszczenie lasów zaznacza się w  części 
południow ej województwa, mniejsze natomiast w północnej. 
W  porównaniu z zalesieniem całej Polski wynoszącym 24,4%, 
ty lko  17,4% ! pow ierzchni województwa pokryw ają  lasy, — 
test to więc jeden z najuboższych pod tym  względem regionów 
kra ju .

Tym niem niej rzadko gdzie indzie j na środkowym  niżu 
spotkać można takie  potężne i stare buki, ja k  w  Galkowie 
i W iąezynie (powiat brzeziński), takie  strzeliste i masztowe 
sosny, jak  w  Spalę (powiat rawski), takie  wspaniałe jod ły, 
jak  w  Lubiaszowie (powiat p io trkow ski) i Kobielach W ie lk ich  1

1 R oczn ik S ta tys tyczny  1960.
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(powiat radomszczański), takie przepiękne modrzewie polskie, 
ja k  w  Trębaczowie (powiat rawski), tak ie  duże skupienia cisa, 
ja k  w  Jasieniu (powiat radomszczański).

Na obszarze 265 000 ha pokryw ają  województwo łódzkie 
lasy; n iektóre z nich zachowały do dnia dzisiejszego swój na­
tu ra lny  charakter i przedstawiają fragm enty dawnej puszczy 
środkowej Polski. K to b y ł w  lasach spalskich, k to  zwiedzał 
rezerwat Lubiaszów pod P iotrkowem  lub oglądał rezerwat 
Trębaczów pod Rawą Mazowiecką, ten n igdy nie zapomni 
czaru tych  okolic, piękności p rzyrody ojczystej. Urocze i dzi­
k ie  kn ie je  leśne objęte zostały ochroną rezerwatową. Liczba 
rezerwatów w  w ojewództw ie łódzkim  sięga 30. Chronione 
tereny zamieszkują tysiące saren, około tysiąca jeleni, ponad 
tysiąc dzików i w ie le  innych gatunków. Do tego należy je ­
szcze dodać przebogaty świat ptactwa leśnego ożyw ia jący 
różnobarwny świat roślinności. A  trzeba przyznać, że z ogól­
nej liczby 2200 gatunków roślin  znajdujących się w  całym 
kra ju , na hasze województwo przypada 50%. Praca J. M o w -  
s z o w  i c z a Conspectus Florae Lodziensis — Przegląd flo ry  
łódzkie j zawiera 1080 gatunków odszukanych dotychczas na 
tym  terenie.

Jednym z b ia łych  „k ru k ó w " roślinnych na ziemiach pol­
skich jest cis Taxus baccata. Podmokłe lasy między Radom­
skiem a G idlam i k ry ją  w sobie resztki wyniszczonego stano­
w iska cisów, które  niegdyś zapewne przewyższało słynny 
rezerwat cisowy w  Borach Tucholskich na Pomorzu. To pra­
stare drzewo w ieków  m in ionych zachowało się m iędzy in ­
nym i w regionie łódzkim, gdzie występuje w  Jasieniu, poło­
żonym w  odległości 14 km  od Radomska w  k ie runku  połu­
dniowo-wschodnim. Tu rośnie pow oli w  postaci krzew iastej 
i n iskich drzewinek, k tó rych  liczba dochodzi w  Jasieniu do 
2000 okazów, na m okrej, torfiaste j glebie w  zacienieniu w y ­
sokich drzew sosny i świerka, olszy, grabu i brzozy, szcząt­
kach po dawnych borach mieszanych pam iętających czasy 
W ładysława Jagiełły. N iegdyś w Jasieniu rosły liczne drze­
wiaste okazy, które  pad ły od s iekiery człowieka, gdyż bardzo 
twarde drewno cisa odporne jest nie ty lko  na różne czynn ik i 
fizyczne, lecz również nie jest atakowane przez grzybki paso­
żytnicze. Cis odznacza się dużą zdolnością w ytw arzania  od­
rośli, stąd ta jego żywotność pomimo niszczenia przez oko­
liczną ludność.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje a trakcy jny  modrzew 
polski Larix  polonica. M odrzew polski jest jedną z osobliwo­
ści f lo ry  polskiej. Już M icha ł S z u b e r t  w  Opisaniu drzew
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i  krzewów polskich  (1827 r.) podaje, że „m odrzew kra jo w y  
przechodzi w  piękności i użyteczności inne drzewa". N a j­
większe skupienia modrzewia polskiego znajdują się w  Gó­
rach Świętokrzyskich. Izolowane stanowiska tego modrzewia 
spotyka się w  Trębaczowie w  gromadzie „Luban ia" pow iatu 
rawskiego w  nieznacznej odległości od drugiego skupienia 
modrzewia polskiego w  M a łe j W si w  powiecie gró jeckim  w o­
jewództwa warszawskiego. Znajdująca się na terenie w o je ­
wództwa łódzkiego jedyna większa wyspa modrzewia rodzi­
mego w Trębaczowie, występuje na fa lis tym  terenie, na gle­
bach g lin iasto—piaszczystych w drzewostanie mieszanym wraz 
z sosną i dębami — szypułkowym  i bezszypułkowym, zajmu­
jącym  powierzchnię 165 ha. Obok starych m odrzewi rosną 
w  Trębaczowie m łodn ik i oraz na lo ty pochodzące z samosiewu.

N iem nie j ciekawym  drzewem ig lastym  jest tu  jod ła  Abies 
alba. Przez W yżynę Łódzką przechodzi granica północna na­
turalnego zasięgu tego drzewa. Ł a p c z y  ń s k i  w  a rtyku le  
umieszczonym w  pierwszym  tom ie „Pam iętnika Fizjograficz- 
nego" pisze: ,,R o s t a f i ń s k i  w  Prodromusie (Florae Polo- 
nicae Prodiomus, W iedeń 1872) idąc za S z u b e r t e m  i J a ­
s t r z ę b o w s k i m  największe lasy jodłow e w  środkowej 
części Królestwa w ym ienia  w  okolicach Rawy, Zgierza i Brze­
zin, lasy te są w yżej nad 160 m wzniesione". Przy tym  Ł a p ­
c z y  ń s k  i podkreśla, że nie ma żadnego stanowiska jo d ły  
w środkowej części kra ju , gdzie by to wspaniałe drzewo ro ­
sło w  niższych położeniach. Jodła występuje razem z sosną 
i św ierkiem  oraz bukiem, dębem, grabem, olszą, osiką i brzo­
zą. W spaniałe jo d ły  występują w  partiach leśnych rezerwa­
tów  w Lubiaszowie pow iatu p io trkowskiego i w  Kobielach 
W ie lk ich  pow iatu radomszczańskiego.

Stuletnie lasy, gdzie zachowały się wspaniałe jo d ły  z do­
mieszką buka i innych gatunków drzew, stanowią jeden z na j­
p iękniejszych obiektów  leśnych województwa łódzkiego. Na 
terenach tych  jod ła  doskonale odnawia się w  sposób natu­
ra lny.

W edług profesora W . S z a f e r a  granice zasięgów jo d ły  
i św ierka Picea excelsa są na om awianym  terenie do siebie 
zbliżone. Znane są dwa zasięgi św ierka w Polsce: północny 
i południow y. W  k ra ju  występuje pas bezśw ierkowy obejmu­
jący W ielkopolską, K u jaw y i Mazowsze środkowe. Na północ 
od te j s tre fy znajduje się północny zasiąg świerka, natomiast 
przez region łódzki przechodzi granica południowego zasięgu 
tego drzewa, gdzie św ierk występuje gromadnie tworząc czy­
ste naturalne bory.
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Rozsiedleniem jod ły , św ierka i buka na terenach graniczą­
cych z regionem łódzkim  zajmowało się w ie lu  botaników, 
a wśród nich: K o t u l a ,  R e h m a n ,  Z a p a ł  o w  i c z, R a c i ­
b o r s k i ,  S z a f e r ,  J e d l i ń s k i ,  W i e r d a k ,  N i e d z i a ł ­
k o w s k i  i  inni. Należy pamiętać, że również buk osiąga 
północną granicę występowania na omawianym obszarze. Na 
terenie województwa łódzkiego istn ie ją  w yspy gromadnego 
zasięgu buka, na p rzykład  w  pow iatach: łódzkim , brzezińskim, 
sieradzkim i w ieluńskim .

Buk Fagus silvá tica  występuje w  lasach mieszanych na te­
renach lekko fa listych, nieco wzniesionych. Rośnie w  drzewo­
stanach jodłowo-św ierkowo-sosnowych oraz w  lasach dębo­
wych w  domieszce wraz z grabem i brzozą. Buk dobrze rośnie 
w  południow ej górzystej i  w yżynne j części k ra ju  oraz w  za­
chodniej i północno-zachodniej jego części. Na obszarze W y ­
żyny Łódzkiej buk występuje na natura lnych stanowiskach 
i w  korzystnych warunkach siedliskowych. Piękne buk i rosną 
na terenie G ałkówka w  powiecie brzezińskim, zaś we W ią- 
czynie, w  tymże powiecie, można w  lesie mieszanym napot­
kać okazy 300-letnich buków.

W  skład drzewostanów liściastych wchodzą różne gatunki 
klonów. Spośród nich północny kres zasięgu w  regionie łódz­
k im  osiąga jaw or Acer pseudoplatanus, w ystępujący tu  na 
świeżych i żyznych glebach, przeważnie w  części w yżynnej 
województwa. Ze względu na to, że jaw or bywa często sa­
dzony i ła tw o dziczeje, trudno jest usta lić dokładnie północną 
granicę zasięgu tego drzewa w  wojew ództw ie łódzkim . Na­
leży jeszcze wspomnieć o k lon ie  polnym  Acer campestre. Jest 
on n iekiedy spotykany w  lasach i zaroślach, na skarpach 
i w  dolinach nadrzecznych województwa łódzkiego.

Na uwagę zasługuje również lipa  szerokolistna T ilia  pla- 
typhyllos, tra fia jąca się znacznie rzadziej od pospolite j lip y  
drobnolistnej T ilia  cordata, a rozpowszechniona głównie w  po­
łudniow ej części regionu łódzkiego.

Spośród dwóch gatunków dębów, w  regionie łódzkim  
znacznie pospolitszy jest dąb szypułkow y Quercus robur, na­
tom iast rzadziej spotyka się dąb bezszypułkowy Quercus ses- 
silis. W  porze zim owej można ła tw o rozpoznać dąb bezszy­
pu łkow y po zeschłych liściach, k tóre  pozostają na nim czę­
ściowo aż do wiosny.

W  skład w arstw y krzew ów  leśnych wchodzi dość rzadko 
bez ko ra low y Sambucus racemosa. Granica jego północnego 
zasięgu przechodzi również przez region łódzki.
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Wschodnia granica zasięgu geograficznego głogu dwuszyj- 
kowego Crataegus oxyacantha w iedzie przez zachodnią część 
województwa łódzkiego.

Z paproci w ym ienić należy rzadko spotykany na niżu po- 
drzeń żebrowiec Blechnum spicant, odszukany w  lasach po­
w ia tu  brzezińskiego, w  Rawie pow iatu skiern iew ickiego oraz 
w  rezerwacie „K obie le  W ie lk ie '' w  powiecie radomszczań­
skim.

Na szczególną uwagę zasługuje flora solniskowa w  oko li­
cach Łęczycy. W  otoczeniu słonych źródeł śródlądowych ro ­
sną tu gatunki znane również z okolic Ciechocinka i znad Bał­
tyku. O roślinach tych spotykanych w  powiecie łęczyckim  
wspominał już w  roku 1829 W . J a s t r z ę b o w s k i  w  Pa­
m ię tn iku  W arszawskim  Umiejętności Ścisłych i StosóWa- 
nych ’'. Później, w  1954 roku, interesujące dane o tej roś lin ­
ności ogłosił J. M ą d a l s k i .  Z ważniejszych słomorośli za­
chow ały się na solniskach śródlądowych w  oko licy  Łęczycy 
(Błonie, Pełczyska, Leszcze, Topola Królewska) następujące 
gatunki, soliród zie lny Salicornia herhacea, muchotrzew soł- 
n iskow y Spergularia salina, ja rn ik  solankowy Samolus Vale- 
randi, m iecznik nadmorski Glaux maritim a, świbka morska 
Trig loch in  maritim um , ostrzew rudy Blysmus rufus i sitowiec 
nadmorski Bulboschoenus maritimus.

W ystępują również na obszarze województwa łódzkiego 
niektóre rzadsze roś liny  zielne. Rosną tu  gatunki o południo­
wym  i południowo-zachodnim zasięgu, a także niektóre ro ­
ś liny podgórskie. Należącą do rodziny jaskrow atych Ranuncu- 
laceae p luskwicę europejską Cim icifuga europaea podali: 
z okolic Sulejowa pow iatu p io trkowskiego W . K u l e s z a ,  
z rezerwatu „Lubiaszów" tegoż pow iatu H. U r b a n e k  i z Ro­
gowa pow iatu brzezińskiego W . N i e d z i a ł k o w s k i .  Zna­
leziona ona została również na terenie rezerwatu „Trębaczów" 
w  powiecie rawskim.

Spośród m oty lkow atych Papilionaceae na uwagę zasłu­
gują wym ienione niżej gatunki. Koniczyna łubinowata T rifo ­
lium  lupinaster, o liściach o- do 7-lis tkow ych osiąga tu  gra­
nicę południową. W. S z a f e r  odnalazł tę roślinę w roku 
1923 w G ałkowku w  powiecie brzezińskim. Oprócz tego w  z ie l­
n iku  K atedry Systematyki i Geografii Roślin Uniwersytetu 
Łódzkiego znajdują się okazy zebrane w  Lućmierzu (powiat 
łódzki) oraz w G rotnikach ko ło  Zgierza w  tymże powiecie. 
Szczodrzeniec ruski Cytisus ruthenicus jest to również bardzo 
rzadki gatunek. Podał go z Rokicia pow iatu brzezińskiego
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W . S z a f e r ,  z Rogowa tegoż pow iatu w ym ien ił go W . N i e- 
d z i a ł k o w s k i ,  a w Owczarach pow iatu piotrkowskiego 
znalazł go W. K u l e s z a .

Z rodziny baldaszkowatych Um belliferae  należy wspo­
mnieć o dość rzadkich: jarzmiance w iększej Astrantia  maior, 
wąkrocie zwyczajnej H ydrocoty le  vulgaris, o liściach tarczo- 
watych, oraz o okrzyn ie  szerokolistnym Laserpitium la tiio lium . 
W  liściastych i mieszanych lasach rośnie jasnożółta naparst­
nica zwyczajna D ig ita lis  grandiilora, różnobarwny m iodow nik 
m ełisowaty M e littis  melissophyllum , a także lil ia  złotogłów  
L ilium  martagon, o zw isających ku  dołowi, różowoczerwo- 
nych plam istych kwiatach.

Należy jeszcze wspomnieć o zimoziole północnym  Linnaea 
borealis, krzew ince o pełzających n itkow atych  łodygach 
z wzniesionym i do góry pędami kw ia tow ym i i różowych 
kwiatach. Roślina ta, występująca zw ykle  w  mszystych lasach 
iglastych, rośnie w  północnej części kra ju , natomiast w  re jo ­
nie łódzkim  spotyka się ją  znacznie rzadziej. W ystępuje w  la ­
sach Rogowa pod Koluszkami w  uroczysku „G ó rk i"  na po­
w ierzchni 0,5 ha lasu sosnowego, w  odległości 4 km od stacji 
ko le jow ej w  Rogowie. S t e c k i  i P r z y b y l s k i  w  roku 
1958 w yk re ś lili granicę południowego zasięgu zimoziołu pół­
nocnego na niżu. Stanowisko w  lasach rogowskich znajduje 
się poza południow ym  zasięgiem zim oziołu północnego 
w  Polsce.

Interesującą roślinnością odznaczają się lasy w  okolicy 
Podklasztorza pod Sulejowem, gdzie w  podłożu występują po­
k łady w apieni jura jskich .

Wchodzące w  skład województwa łódzkiego prastare zie- 
m i,e — łęczycka i sieradzka (zachodnie części), rawska i w ie ­
luńska (północno-zachodnie) k ry ją  w  sobie obok pradawnych 
narodowych pam iątek h is to rii i k u ltu ry  również resztki na j­
starszych p a rtii leśnych, a także innych zbiorow isk oraz za­
chowanych w  nich interesujących gatunków roślin. Należy 
poczynić wszelkie możliwe starania, aby zachować dla przy- 
s z łych pokoleń jeden z najdroższych skarbów, jak im  jest 
roślinność ziemi łódzkie j.

Zwłaszcza w okresie obchodów Tysiąclecia należy przy­
pomnieć starszym i młodszym pokoleniom o ciążącej na nich 
odpowiedzialności za zachowanie dla potomności wszystkiego, 
co rosło i rośnie na przepięknej ziemi ojczystej.
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HANNA PIOTROWSKA

Roślinność so ln iskow a  pod K o łobrzeg iem

Zbiorow iska słonorośli zajmują w  Polsce w  stosunku do 
innych ugrupowań roślinnych znikomą powierzchnią i bardzo 
słabo reprezentowane są w  rezerwatach przyrody. Otoczenie 
ochroną n iektó rych  z nich jest sprawą bardzo pilną i ważną 
tak z florystycznego, ja k  i  geobotanicznego punktu widzenia. 
Odnosi sią to w  szczególności do k ilk u  ważniejszych punktów, 
w  k tó rych  zbiorow iska solniskowe są stosunkowo dobrze w y ­
kształcone i gdzie skupia się dość duża ilość gatunków halo- 
filnych.

Jednym z takich punktów, zasługującym na ochronę, jest 
solnisko pod Kołobrzegiem. Powinno ono podlegać ochronie 
również dlatego, że skupia jedyne w  k ra ju  zbiorow iska halo- 
f itó w  położone w  k ra in ie  wybrzeża, pozbawione kontaktu 
z morzem, uwarunkowane zaś jedynie  słonym i źródłam i, po­
dobnie jak  słonorośla śródlądowe. Solnisko pod Kołobrzegiem 
jest zarazem najda le j ku  wschodowi wysuniętym  natura lnym  
stanowiskiem k ilk u  gatunków ha lo fitów  takich, ja k  turzyca 
wyciągnięta Carex extensa, babka pierzasta Plantago corono- 
pus i karm nik nadmorski Sagina marítima, które do swego 
życia wymagają bezwzględnie obecności soli w  glebie 
(P r e u s s 1910, 1911, C z u b i ń s k i  1950).

Solnisko kołobrzeskie położone jest na lew ym  brzegu 
Prośnicy, tuż przy południow ym  krańcu Kołobrzegu, niecałe 
2 km od brzegu B ałtyku  (ryc. 1). Jest to teren w yraźnie od­
graniczony od wschodu Prośnicą, od zachodu W ięceminką, 
a od północy i południa ślepymi zakolami te j ostatniej. Obszar 
ten zajmuje pas długości około 1,5 km  i szerokości około 
0,5 km, o bardzo słabo zróżnicowanej kon figu rac ji terenu. 
P okry ty  on jest p ły tk im i bagniskami za lega jącym i'na  dylu- 
w ia lnych  piaskach, k tóre  m iejscami wychodzą na po­
wierzchnię. Łąki pocięte są szeregiem siln ie  meandrujących 
strum yków, k tó rym i wolno odpływa woda pochodząca z licz ­
nych słonych źródełek. One to powodują udział form halo- 
filnych  w  zbiorow iskach łąkowych. W edług dawnych danych 
woda ze źródeł położonych na lew ym  brzegu Prośnicy za­
w iera oprócz innych soli do 5,l°/o NaCI (D e e c k  e 1899). 
Zachodzi pytanie czy nie współdziała tu  również woda m or­
ska cofająca się okresowo korytem  rzeki, podobnie ja k  to ma 
miejsce np. w  końcowym  odcinku Świny, a co powoduje ma­
sowy pojaw  słonorośli na łąkach południowo-wschodniego
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Uznamu i  zachodniego W olina  ( P i o t r o w s k a  1957). Jed­
nakże w  Prośnicy z jaw isko tak zwanej co fk i nie jest znane 
lub  odgrywa ty lko  m inim alną rolę tuż przy samym je j ujściu.

Roślinność solniskowa pod Kołobrzegiem pozostaje w  ści­
słym  zw iązku ze stopniem uw ilgo tn ien ia  terenu. Stosunkowo 
m nie j w ilgo tne  i ty lko  okresowo zatapiane partie porasta 
zbiorow isko ha lo filne j łąki, tzw. s ł o n a w y ,  należące do 
związku A rm erion  m aritim ae  (B r. B I. et d e  L e e u w  1936; 
incl. Juncion m aritim i B r . -B I .  1930). Panują tu: m iecznik 
nadmorski Glaux maritim a, sit Gerarda Juncus Gerardi, babka 
nadmorska Plantago maritim a, koniczyna rozdęta Trifo lium  
tragiferum  i m ietlica rozłogowa Agrostis s to lon ife ra ; nieco 
m nie j liczn ie  występują: centuria  nadbrzeżna Centaurium v u l­
gare, centuria  nadobna C. pulchellum , zagorzałek nadbrzeżny 
Odontites lito ra lis , świbka morska Trig loch in  m aritim um , aster 
solny Aster tripo lium , m uchotrzew so ln iskow y Spergularia 
salina, wyczyniec ko lankow aty Alopecurus geniculatus, w iech­
lina  łąkowa Poa pratensis var. costata, babka wielonasienna 
Plantago pauciflora, s it ściśniony Juncus compressus, świbka 
błotna Trig loch in  palustre  i  inne, z mchów zaś niepozorna 
Pottia Heim ii.

Tam, gdzie woda praw ie przez cały okres wegetacyjny 
pokryw a pow ierzchnię gleby, zwracają uwagę fragm enty 
zbiorow iska szuwarowego należące do związku Phragmition  
(W. K o c h  1926) z panującym sitowcem nadmorskim Bulbo- 
schoenus maritimus. Jest to zgrupowanie ubogie w  gatunki; 
poza sitowcem w ystępują  tu  pojedynczo: aster solny, świbka 
morska, łoboda oszczepowata A trip le x  hastatum  var. salinum  
i m ietlica rozłogowa, zaś w  miejscach o wodzie nieco głębszej 
dołącza się oczeret Tabernemontana Schoenoplectus Taber- 
noemontani.

Trzecim zbiorow iskiem  słonorośli są skupienia z masowo 
rosnącym solirodkiem  zie lnym  Salicornia herbacea ze związku 
Therosalicornion  B r. B I. (1931) 1933. Oprócz solirodka po­
jaw ia ją  się tu: aster solny, mannica odstająca Puccinellia  
distans, muchotrzew solniskowy, łoboda oszczepowata, jaskier 
ja d ow ity  Ranunculus sceleratus i k ilka  innych.

S łonawy zajmują na omawianym terenie stosunkowo n a j­
większą powierzchnię. Drugie z ko le i pod tym  względem są 
skupienia z solirodkiem, które  porastają płaskie brzegi stru­
m yków i dna bagnistych zb iorn ików  wodnych, okresowo w y ­
łaniające się na powierzchnię i częściowo zupełnie pozba­
wione roślinności. N ajm nie jszy udział mają zbiorow iska 
szuwarowe, k tó rych  fragm enty spotykam y w  loka lnych obni-
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żeniach terenu i wzdłuż głębszych, często sztucznie pogłębio­
nych rowów.

W olno płynące c iek i i stawki pokryw a obficie roślinność 
wodna,- z glonów: ramienice —  Chara aspera i Ch. crin ita , 
dalej Enteromorpha intestinalis  i E. salina, Rhizoclonium sali- 
num, Lyngbya salina, zaś z roślin  naczyniowych — rdestnica 
grzebieniasta Potamogeton pectinatus fr. scoparius, rupie — 
Ruppia m aritim a  i R. rostellata, zamętnica błotna Zannichellia  
palustris  fr. polycaipa  i inne (P r e u s s 1911). Obecnie szcze­
gólnie Enteromorpha występuje obficie.

Ryc. 1. S o ln isko pad K o łob rzeg iem : 1 —  te ren  so ln iska, 2 —  te re n y  zie­
le n i m ie js k ie j d po d m ie jsk ie j

Poza przytoczonym i poprzednio gatunkam i łąkowym i, 
które  w ystępow ały w  wykonanych przeze mnie zdjęciach 
fitosocjologicznych, podawano z kołobrzeskiego solniska sze­
reg innych gatunków bądź form  sołniskowych lub rzadkich, 
takich jak : sodówka nadmorska Suaeda maritim a, mannica 
nadmorska Puccinellia maritima  f. arenaria, odmiana solni- 
skowa tu rzycy  lis ie j Carex vu lp ina  var. lito ra lis , turzyca 
Oedera Carex Oederi f. thalassica, pon ik ło  skąpokwiatowe 
Heleocharis pauciilora, ka rm n ik  nadmorski, babka pierzasta, 
turzyca w yciągnięta  i inne (P r  e u s s 1911). Część z tych  ga­
tunków  jest na solnisku kołobrzeskim  bardzo rzadka i nie 
wiadomo czy n iektóre z nich w ogóle p rze trw a ły do naszych 
czasów. W edług P r e u s s a  (1911) solnisko kołobrzeskie 
rozciągało się dawniej po obu stronach szosy prowadzącej
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Ryc. 2. O gó lny w id o k  części so ln iska  pod K o łob rzeg iem
Fot. H . P io tro w ska

z Zieleniewa do miasta, jednakże jego część leżąca po za­
chodniej stronie szosy została zaorana, a wraz z nią uległo 
zniszczeniu najw iększe skupienie mannicy nadmorskiej i  na j­
dalej ku wschodowi wysunięte naturalne stanowiska babki 
pierzastej i karm nika nadmorskiego. M im o tych zmian bo­
gactwo florystyczne solniska kołobrzeskiego jest bardzo 
znaczne, tak że teren ten zasługuje na utworzenie z niego 
r e z e r w a t u ,  k tó ry  nie by łby  bynajm nie j uboższy od k ilk u  
innych solnisk typowo nadmorskich. Góruje on nawet nad 
mmi pod tym  względem, że posiada zbiorow isko z solirodkiem  
zielnym, nie występujące ja k  się zdaje nigdzie indzie j poza 
Lym w pasie przymorskim . Zbiorow isko to nawiązuje wyraź- 
Ciecl ku jaw skich  solnisk śródlądowych (np. koło

Ze względu na położenie na przedmieściach rozrastają- 
ce^ °  się miasta los wschodniej części solniska może stać się 
podobny do tego, ja k i spotkał jego część zachodnią. Od 
strony V\ lęcem inki wzięto już pod uprawę graniczący z nią 
pas solniska, zaś na pozostałej jego części pasą się stada gęsi 
i bydła, co powoduje niszczenie m niej w ilgo tnych  jego partii. 
Ochrona opisywanego solniska jest więc pilna i ważna ze 
względu na grożące mu bezpośrednio niebezpieczeństwo zu­
pełnej zagłady.
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Jak wspomniano już uprzednio, utworzenie rezerwatu ro ­
ślinności soln iskowej pod Kołobrzegiem ma w ie lk ie  znaczenie 
zarówno z florystycznego, fitosocjologicznego, ja k  i dydak­
tycznego punktu widzenia. Tu bowiem żyje  w ie le rzadkich 
gatunków 1 form  halofilnych, zgrupowanych w  trzy  wyraźnie 
różne zbiorow iska. Nadto teren ten obejm uje na jbardzie j ku 
wschodowi wysunięte naturalne stanowiska k ilk u  gatunków 
spośród charakterystycznych przedstaw icie li f lo ry  soln i­
skowej.

Planowany rezerwat, położony niemal że w  obrębie du­
żego miasta, ma w ie lk ie  znaczenie dydaktyczne: jest on bo­
w iem  łatwo dostępny zarówno dla m iejscowych, ja k  i p rzy­
jeżdżających wycieczek szkolnych. Jednakże aby mógł on 
spełnić swe zadania, musi być ja k  najszybciej zabezpieczony: 
wypas bydła, ostatnio przeprowadzane m elioracje i zakłada­
nie ogródków pow inno być tam wstrzymane, a sam teren, ze 
względu na swoje położenie, ogrodzony.
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ADAM KRZANOWSKI

W y n ik i rozw ieszenia  sk rzyn e k  d la n ie tope rzy  
w  B ia ło w ie sk im  P arku  N a ro d o w ym

W  roku 1954 podjąłem badania nad fauną nietoperzy Bia­
łow ieskiego Parku 'N arodow ego (BPN). Opierając się na do­
świadczeniach przeprowadzanych w Puławach, gdzie dzięki 
rozwieszeniu skrzynek dla tych  zwierząt udało się zbadać 
skład gatunkow y fauny nietoperzy tamtejszych lasów, posta­
now iłem  i na terenie BPN posłużyć się tą cenną pomocą 
w pracy.

W ywieszono 303 skrzynki dla nietoperzy w  trzech różnych 
typach, z każdego typu  po około 100 sztuk. Rozmieszczono je 
we wszystkich ważniejszych zespołach leśnych BPN, zarówno 
w głębi lasu jak  i na jego brzegu.

Kontro le  przeprowadzano w ciągu trzech la t (1955, 1956, 
1957) w okresie od 13 lipca do 19 września, g łównie jednak 
we wrześniu. W  tym  bowiem czasie występują największe 
ilości la ta jących nietoperzy; równocześnie zaś ptaki i błon- 
kó w k i zajmujące wiosną i latem  skrzynki, opuszczają je. Brak 
konkurenc ji pozwala w tedy nietoperzom zająć skrzynki w  n a j­
w iększej stosunkowo ilości.

Jest rzeczą znamienną, że podczas z górą 900 kon tro li nie 
znaleziono w  Skrzynkach nie ty lko  ani jednego nietoperza, 
lecz nawet n ie stwierdzono w  nich śladu przebywania n ie to­
perzy.

Przyczyny tego niespodziewanego w yn iku  mogą być na­
stępujące. 1

1- N ietoperze zajm ują skrzynk i n ie jednokrotn ie  dopiero 
po dłuższym czasie, w  w y ją tkow ych  przypadkach dochodzą­
cym do jedenastu la t! Ilość zajętych skrzynek zwiększa się 
zazwyczaj z biegiem łat.

2. B ia łow ieski Park Narodow y jest ubogi w te ssaki.

Ubóstwo to potw ierdzają następujące spostrzeżenia.
Przeszukano około 120 dziupli naturalnych, lecz nie stw ier­

dzono w n ich ani jednego nietoperza.
Podczas nocnych wycieczek do BPN słyszałem ty lk o  bar­

dzo nieliczne głosy (piski) nietoperzy, natomiast w  parku 
pałacowym w  B ia łow ieży nietoperze odzywają się w porze 
nocnej znacznie częściej. Również la ta jących nietoperzy ob­
serwowałem w  BPN wieczoram i bardzo mało.
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Podczas wycieczek dziennych nie stw ierdziłem  ko lon ii 
nietoperzy, które ła tw o rozpoznać po ich charakterystycz­
nym piszczeniu.

Przeszukano stary stryszek znajdujący się na wysokości 
około 5 m pod gontowym  dachem bramy u wejścia do BPN. 
Pomimo korzystnych warunków, jak ie  dla nietoperzy przed­
staw ia ł ten stryszek, nie stwierdzono tam ani jednego nieto­
perza. Guano zalegało tam w  tak znikomej ilości, że m ogły 
je pozostawić ty lk o  samotne osobniki, bardzo rzadko goszczące 
w te j kry jów ce.

Nad rzeczką Hwoźnią nietoperze po jaw ia ły  się regularnie 
w ieczoram i dla zaspokojenia pragnienia, po czym szybko 
znikały. B y ły  to g łównie m roczki borowce Nycta lus noctula  
i nieliczne k a r lik i mniejsze P ip istie llus p ip is tie llus.

Trzecim gatunkiem stw ierdzonym w  BPN by ł gacek w ie l- 
kouch Plecotus auiitus, którego ko lonię  złożoną z kilkunastu  
okazów znalazłem na strychu samotnego, drewnianego domu 
na polance „Dziedzinka".

Na pozór znacznie więcej, bo aż 13 gatunków nietoperzy 
podają dla Puszczy B ia łow ieskie j autorzy niemieccy i ro s y j­
scy. Jednakże autorzy ci pisząc o Puszczy B ia łow ieskie j mają 
na m yśli pojęcie geograficzne, a nie ekologiczne. Na przykład 
gdy dany gatunek stw ierdzono we wsi położonej wewnątrz tego 
kompleksu leśnego, to różni autorzy podają go z „Puszczy Bia­
łow ieskie j''. Charakterystyczne jest, że według K u r s k o w a  
w Puszczy B ia łow ieskie j (w pojęciu geograficznym) przebywa 
znacznie w ięcej gatunków nietoperzy w  budynkach ludzkich, 
aniżeli w k ry jów kach  naturalnych. Fakt ten wskazuje na 
antropofilność tych  ssaków.

Uderza również fakt, że zagęszczenie dziupli w  BPN jest 
znacznie mniejsze aniżeli można by się tego spodziewać. Jest 
ono znacznie mniejsze niż na przykład zagęszczenie dziupli 
w mieszanym starodrzewiu w  o ko licy  Puław. W yjaśn ien ie  te ­
go stanu jest następujące. W  BPN są drzewostany różnowie- 
kowe. Stare drzewa rosną tam w  znacznie w iększych odstę­
pach niż w  zagospodarowanym starodrzewiu. Pewne części 
BPN, ja k  na przykład  zachodnia część oddziału 369, są nawet 
pokryte  wyłącznie m łodnikam i, gdzie dziupli zupełnie brak. 
To samo odnosi się do zespołów Saliceto-Franguletum  i Pi- 
neto-Vaccinietum  u lig inos i w oddziałach 222 i 223. Bardzo mało 
dziupli jest również w  Ouerceto-Betuletum  i Pineto-Vaccinie- 
tum m y rtilii.  W yże j wym ienione zespoły zajm ują aż 38% po­
w ierzchni BPN. Resztę obszaru zajmują Ouerceto-Carpinetum,
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Chcaeo-Alnetum  i Alnetum  glutinosae i tam ty lko  dziuple są 
względnie częste.

Zwraca uwagę niemal zupełny brak w BPN przejściowego 
ogniwa między kategorią drzew zupełnie zdrowych, bez dziu­
p li a drzewami spróchniałym i, pozbawionym i liści, będący­
mi w stanie rozpadu. Jest to dodatkowa okoliczność obniża­
jąca ilość dziupli dogodnych dla nietoperzy, albowiem ssaki 
te poszukują dziupli o małych otworach, suchych i o tw ardych 
ścianach, jak ich  mało jest w  drzewach zupełnie spróchnia­
łych. Dziuple tak ie  liczne są w  drzewach chorych.

Jedną z najważniejszych przyczyn m ałych ilości nietope­
rzy w BPN jest prawdopodobnie k lim at. W iadomo bowiem, 
jak  szybko reagują te ssaki na drobne nawet wahania k lim a ­
tyczne. Położenie geograficzne oraz duże obszary leśne spra­
w iają, że k lim a t B iałow ieży należy do najchłodniejszych w  ca­
łe j Polsce. W  samej w si B ia łow ieży nietoperze są liczne i w y ­
stępują tu w  co najm nie j p ięc iu  gatunkach, jednakże Polana 
Białowieska jest ciepłą oazą wśród otaczających ją lasów.

Rozwieszenie i kontro la  skrzynek dały większe rezultaty, 
niż by się mogło zdawać na podstawie podanych dotąd w y ­
ników. Skrzynki zostały bowiem zajęte — jak  już wspomnia- 
no przez inne zwierzęta. W  w ie lu  z nich za łożyły swe 
gniazda osy i szerszenie. N ierzadkie w skrzynkach b y ły  ko- 
szatki Dyrom ys nitedula. Zajęcie skrzynek przez ptaki do­
starczyło interesujących faktów . Już podczas pierwszej kon­
tro li skrzynki nadające się na gniazda zostały zajęte przez 
Ptaki w 100%. Dominowała nad innym i gatunkami muchołów- 

a żałobna Muscícapa hypoleuca. Gnieździły się w  skrzyn- 
ach również inne ptaki, ja k  piękna, charakterystyczna dla 
uszczy B ia łow ieskiej m uchołówka bia łoszyja Muscícapa al- 

uicoius oraz s iko ry  bogatki Paius maior. Zwraca uwagę fakt, 
ze muchołówka żałobna gnieździ się licznie w skrzynkach 
w  całej Europie wschodniej.

i o f \ ctuniastowe w yzyskanie nowych miejsc gniazdowych 
°, dk & n0?0 j e Przyjęte mniemanie, że w lasach pierwotnych 
p a u  z iup łaki maiją dużo sposobności do gnieżdżenia się, na- 
omias w lasach zagospodarowanych sposobności tych  brak, 

a1 owiem większość starych dziuplastych drzew przeznacza 
się mes e y na wycięcie. O możliwościach gnieżdżenia decy­
duje me ty lko  zagęszczenie dziuplą ¡ecz raczej  ilośc iow y sto­
sunek zachodzący między zagęszczeniem a popytem na dziu­
ple. O popycie zaś decyduje ilość pokarmu, jaką dostarcza 
ptakom las. Zapewne ilość pokarmu, jaką posiada las p ie r­
wotny, a więc różnogatunkowy i różnow iekowy, jest znacz­
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nie większa niż ta, która  znajduje się w lesie zagospodarowa­
nym. Gdybyśmy założyli, że w  obu typach lasu jest jednakowe 
zagęszczenie dziupli, to popyt na nie, a w ięc konkurencja w inna 
być znacznie ostrzejsza w  lasach pierwotnych. Nadmieniamy, 
że zagęszczenie dziupli w  drzewostanie zbliżonym do p ie r­
wotnego, ja k i znajduje się w  BPN, jest znacznie mniejsze 
i ustępuje zagospodarowanemu starodrzewowi puławskiemu.

Jak z tego wynika, tw ierdzenie, iż w  lasach p ierw otnych 
konkurencja o dziuple wśród ptaków jest większa niż w  la ­
sach zagospodarowanych, jest zgodne z rzeczywistością.

S T E FA N  G U T

Jeszcze o ochron ie  p ow ie trza  przed zadym ien iem
i zapylen iem

Bardzo szybki rozwój techn ik i przyn iósł — jak wiadomo — 
poza w ie lk im i korzyściam i dla człowieka także szereg groź­
nych następstw, któ re  w  w ie lu  przypadkach przedstawiają 
poważne niebezpieczeństwo dla jego zdrow ia i życia.

Zła gospodarka wodą i zanieczyszczenie je j ściekami fa ­
brycznym i nie ty lk o  doprow adziły do tego, że w  w ie lu  cie­
kach wodnych zamarło ca łkow icie  życie organiczne, ale 
również spowodowały, że w  licznych przypadkach woda stała 
się n iem ożliwą do użycia przez człowieka.

Drugim  groźnym niebezpieczeństwem okazało się w  ostat­
nich czasach zatruwanie powietrza dymami i pyłam i, pocho­
dzącymi z kom inów  i innych urządzeń fabrycznych. Toteż 
zatruwanie pow ietrza wysuwa się obok problemu wodnego 
na czoło zagadnień, dotyczących ochrony zdrow ia i życia 
człowieka współczesnego.

Dym y i p y ły  unoszące się w pow ietrzu powodują — w za­
leżności od tego, co jest ich g łównym  składnikiem  — prze­
w lek łe  lub ostre choroby dróg oddechowych, choroby oczu, 
a nawet ropne schorzenia skóry, w  n iektó rych  zaś przypad­
kach mogą stać się nawet powodem zgonu w ie lu  ludzi.

Pierwsze groźne ostrzeżenie w  Europie nastąpiło już 
w roku 1930, k iedy to  w  okręgu przem ysłowym  Leodium, 
w Belgii, w czasie u trzym ującej się k ilka  dni m gły zachoro­
wało 6000 osób, z k tó rych  60 zmarło. W szystkie przypadki
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chorób i zgonów wywołane b y ły  ostrym i chorobami dróg od­
dechowych i  płuc. W  18 la t później w  osadzie przemysłowej 
Donor ko ło  P ittsburga w  Stanach Zjednoczonych również 
wskutek działania zapylonej i zadym ionej m gły zachorowało 
ponad 6000 osób, zmarło 20. Prawdziwa katastrofa spotkała 
Londyn w  grudniu  1952, k iedy  to z tych  samych powodów na 
zatrucie organizmu zmarło aż 4000 osób. W  związku z tym i 
groźnym i wypadkam i, w  A n g lii obowiązuje ustawa o ochro­
nie pow ietrza atmosferycznego (Clean A ir  Act), k tó re j prze­
strzeganie daje już w yraźnie  dobre rezultaty. W edług obliczeń 
w  ciągu bieżących 10 la t redukcja zanieczyszczeń powietrza 
osiągnie 70%.

Jak przedstawia się problem zatruwania powietrza 
w  Polsce?

Najgorzej jest w  Górnośląskim Okręgu Przemysłowym 
(chociaż i  w  w ie lu  innych obszarach sprawa nie wygląda 
u nas dobrze). Na tym  terenie na 140 w ie lk ich  zakładów prze­
m ysłow ych połowa nie ma w  ogóle żadnych urządzeń odpy­
lających, zaś w  ponad 90% zakładów urządzenia te są w  złym 
i n iewystarczającym  stanie. Z 2000 kom inów  dzień i noc dy­
miących na Śląsku, zaledwie 200 posiada urządzenia oddy­
miające. Z tych  powodów na teren Śląska spada rocznie 
1 000 000 ton 1 pyłu , p rzy czym rekordy św iatowe b ije  w  tym  
względzie Chorzów. Na miasto to opada w  ciągu roku ponad 
150 000 ton pyłu. N iek iedy zapylanie wynosi tu  88 g na 1 m1 2 
na dobę. Dla porównania podam, że w  Londynie, Glasgow, 
M oskw ie i Essen zapylenie w ynosi zaledwie 0,5 g na 1 m2 na 
d°bę, przy czym za ilość nie mającą w p ływ u  na zdrow ie czło­
w ieka p rzy jm u je  się 1 g na 1 m2 na dobę.

Oprócz ujemnego w p ływ u  na zdrow ie człowieka, dym y 
1 Pyły wyrzucane w  pow ietrze powodu ją  w ie lk ie  s tra ty  w  go­
spodarce narodowej.

Oto parę danych. N ieodpylanie samych ty lk o  w ie lk ich  
pieców na terenie GOP powoduje stra ty sięgające 200 m ilio ­
nów złotych rocznie. W  jednym  ty lko  roku Zakłady Cynkowe 
w  W ełnowcu w y rzu c iły  w  powietrze 22 m iliony  złotych w  po­
staci py łów  ołow iu, cynku i kadmu. Dodać tu  trzeba, że na 
n iektó rych  stanowiskach pracy w  tych zakładach stężenie py łu  
o łow iu  w  pow ietrzu przekraczało dozwoloną normę 4 do 
180 razy, zas przy pakowaniu py łu  cynkowego stężenie w  po­
w ietrzu tego metalu przekraczało dozwoloną normę 870 razy.

1 D la  po rów nan ia  podaję, że na ca ły  obszar N R F  spada roczn ie 1 m i­
lio n  ton , a na A n g lię  1,3 m ilio n a  to n  p y łu .
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Zakłady cynkowe w  Szopienicach w  ciągu 4 la t „ ro z p y liły "  
w  pow ietrzu przeszło 200 m ilionów  złotych. W  tym  stanie 
rzeczy trzecia część pow ierzchni lasów śląskich jest zagro­
żona zniszczeniem przez zatrute powietrze, a stra ty w  drzewo­
stanie wynoszą tam rocznie 45 tys ięcy m3 drzewa, co w  prze­
liczeniu odpowiada 30 m ilionom  złotych.

Bardzo interesujące są dane, które  uzyskano w  w yn ików  
ko n tro li zakładów przem ysłowych Śląska przez Najwyższą 
Izbę K ontro li. Okazało się, że w  jednym  ty lk o  roku te zakła­
dy, k tó re  posiadają urządzenia oddymiające i odpylające, 
uzyskały z przerobienia uchwyconych py łów  kwotę 113 m i­
lionów  złotych. Ta sama kontro la  oszacowała stra ty  ekono­
miczne, w yn ik łe  z zaniedbania odpylania powietrza na Gór­
nym Śląsku, na kwotę k ilkuse t m ilionów  złotych.

Obliczono, że dla. z likw idow an ia  zapylenia i zadymienia 
powietrza przez przemysł górnośląski potrzebna będzie kwota 
około 400 m ilionów  złotych, p rzy czym sumy przeznaczone 
na ten cel zw róc iłyby  się w  przemyśle m etali nieżelaznych 
w ciągu k ilkunastu  miesięcy, zaś w  cementowniach w  ciągu 
około pół roku, po czym fab ryk i te przynos iłyby już ty lko  
bardzo duże dochody materialne, nie mówiąc już o znacz­
nym polepszeniu się w arunków  zdrowotnych robotnika.

W  Polsce do niedawna nie doceniano groźby szkodliwości 
dla zdrow ia i życia człowieka py łów  i dym ów unoszących się 
w powietrzu. Dowodem tego jest przede wszystkim  to, że do 
ch w ili obecnej nie opracowano polskich norm zapylenia, 
wskutek czego opieram y się na normach radzieckich. Stacje 
sanitarno-epidemiologiczne nie mają także norm określają­
cych dopuszczalne odległości zakładów przem ysłowych od 
dzielnic mieszkaniowych, a nawet nie mają sprecyzowanych 
uprawnień do ingerencji.

Badania stacji sanitarno-epidem iologicznych og ran icza ły . 
się dotychczas wyłącznie do terenów otaczających zakłady 
przemysłowe, a w ięc nie m ia ły  one dostępu do źródeł zapy­
lenia. Na terenach zakładów pracy obowiązek przeprowadza­
nia tych badań spadał na nie same, w  szczególności zaś na 
kom órki zajmujące się bezpieczeństwem i higieną pracy. 
Sprawa zanieczyszczania powietrza była  traktowana przez te 
kom órki przeważnie jako drugoplanowa, ponieważ sku tk i te ­
go zjawiska nie są odczuwane tak bezpośrednio ja k  ja k ik o l­
w iek  wypadek przy pracy.

Tu i ówdzie n iektóre zakłady przemysłowe myślą o ko­
nieczności usunięcia z powietrza py łów  i dymów, ale b y ły  to 
dotąd przypadki sporadyczne. Do miast, k tóre  pod tym  wzglę­
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dem należy postawić za przykład, należy Bielsko-Biała. Już 
w 1963 roku  w  mieście tym  rozpocznie działać centralna elek­
trociepłownia, k tó ra  dostarczy m iastu energii e lektrycznej 
oraz gorącej w ody i pary wodnej. W  ten sposób przestanie 
dym ić 85 kom inów  na terenie tego miasta. Dodać należy, że 
wym ieniona e lektrociep łow nia będzie zaopatrzona w  e lektro­
f ilt ry , które  z likw id u ją  praw ie 97% py łów  i zanieczyszczeń, 
jak ie  powstaną przy pracy tego zakładu.

Również w  K rakow ie  prowadzi się intensywne badania 
nad zapylaniem i zadymianiem tego miasta.

W szystko to jednak jest niewystarczające.
Groźny stan ilości py łów  i dymów w  pow ietrzu w  Polsce 

spowodował, że już niedługo pod obrady Sejmu R. P. wejdzie 
p ro jekt ustawy o ochronie powietrza. Ustawa ta przewiduje 
przede wszystkim  obowiązek założenia odpowiednich f iltró w  
odpyla jących i oddym iających we wszystkich zakładach prze­
mysłowych. W okó ł zakładów będą utworzone tzw. pasy sani­
tarne (będą one zazielenione), oddzielające urządzenia fa­
bryczne od osiedli m ieszkaniowych. Równocześnie powstanie 
szereg labora to riów  badawczych, k tó re  będą się zajm owały 
wyłącznie badaniami nad zapylaniem i zadymianiem pow ie­
trza. Kontro la  nad wykonaniem  ustaw y znajdzie się w  rękach 
wojewódzkich inspektorów sanitarnych. Po w y jśc iu  te j usta­
w y oraz ustawy o ochronie wód dwa ogromnie ważne dla ży ­
cia człowieka elem enty zostaną prawnie zabezpieczone.

Zakładanie f ilt ró w  na kominach i innych dym iących i py- 
ących urządzeniach fabrycznych bez wątpienia przyczyni się 
ardzo znacznie do „o d truc ia " powietrza. N ie rozwiąże to 

jecnak tego groźnego problemu całkowicie. Pewna ilość tak 
. f.r 20 szkodliwych pyłów, ja k  np. zw iązki o łow iu, cynku

^ zawsze będzie się unosiła w  atmosferze, a przy w ie l- 
,1C _ zakładach ich ilość może nieraz znacznie przekraczać 

c opuszczalną normę. Dlatego to oprócz urządzeń chemicznych 
czy mec anicznych zakładanych w  fabrykach trzeba myśleć
0 najw iększym  sprzymierzeńcu człowieka w  walce z pyłam i, 
to znaczy o zieleni. Należy zwrócić baczną uwagę i nie żało­
wać pieniędzy na zadrzewianie i zazielenianie wszelkich n ie­
użytków  poprzemysłowych w  postaci hałd, czy wysypisk, na­
leży też dbać o zadrzewienie najbliższego otoczenia fabryk
1 osiedli przemysłowych, dróg, torów  ko le jow ych  itp.

Jednakże zieleń spełni swoją ro lę jako czasowy przechwy- 
tywacz pyłów  które  są następnie spłukiwane przez wodę 
deszczową —  ty lko  wtedy, jeś li ją założymy w  odpowiednio 
dużym zwarciu. Od paru drzew nie można wymagać ,,odpy­

3*
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len ia " zakładu przemysłowego. Zieleń poza całym  szeregiem 
dodatnich w p ływ ów , jak ie  wnosi w  zniszczony i b rzydk i k ra j­
obraz przemysłowy, pomoże ty lk o  w  odpylen iu  powietrza, 
lecz całego tego zadania nie jest w  stanie sama wykonać.

U w aga: W iększość danych zaczerpn ięto z B iu le ty n u  S łużby S an i­
ta rno -E p idem io log iczne j w o j. ka to w ick ie go . W o jew ódzka  S tac ja  S an i­
ta rno -E p idem io log iczna . K a tow ice .

W A L E R Y  G O E T E L

Francuska ustaw a o tw o rze n iu  p a rkó w  na rodow ych
Przyroda F ranc ji poniosła w ie lk ie  szkody wskutek prze­

m ian w yw o łanych  urbanizacją oraz rozwojem  przemysłu 
i  techniki. Z najw iększym  trudem w y s iłk i francuskich nau­
kowców, zwłaszcza zaś przyrodn ików  i m iłośn ików  przyrody, 
doprow adziły do utworzenia w  tym  k ra ju  k ilk u  parków naro­
dowych, m. i. Camargue w  delcie Rodanu i Pelvoux w  A lpach 
Delfinatu. W  ostatnich czasach rozpoczęła się w  sferach nau­
kow ych i a lp in istycznych dyskusja nad potrzebą utworzenia 
pogranicznego parku narodowego w  re jonie  alpejskim  na gra­
n icy Ita lii, odznaczającym się szczególnym bogactwem i p ięk­
nem przyrody.

Parkom narodowym  francuskim  i rezerwatom brakło  jed­
nak dotychczas należytej podstawy prawnej i można się było  
obawiać, że przy nacisku rozm aitych czynników, dla k tó rych  
ochrona przyrody jest przeszkodą, poszczególne chronione 
ob iekty p rzyrody francuskie j mogą ulec zniszczeniu. Toteż 
z radością należy pow itać fakt, że francuskie zgromadzenie 
narodowe i senat p rzy ję ły  22 lipea 1960 roku ustawę, dającą 
podstawę prawną do tworzenia parków narodowych. Ustawa 
ta została ogłoszona w  dzienniku urzędowym „Journa l O ffic ie l 
de la Republique Française" w  numerze 70 z 23 lipca tegoż 
roku.

A r ty k u ł pierwszy te j ustawy postanawia, że te ry torium  
jednej lub w ie lu  gmin może być uznane dekretem rady pań­
stwa w  całości lub w  części za park narodow y w  przypadku, 
gdy ochrona fauny, flo ry , gleby, podglebia, powietrza, wód
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i w  ogóle całego danego środowiska naturalnego przedstawia 
specjalną wartość i zasługuje na zabezpieczenie przed zn i­
szczeniem oraz wszelką sztuczną interwencją, która  mogłaby 
zmienić jego wygląd, uk ład  i rozwój. Obszar ob ję ty ochroną 
może być również terenem morskim.

W  a rtyku le  drugim  przewidziano możliwość wydawania 
w  parkach narodowych specjalnych zarządzeń zakazujących 
na ich obszarze w ykonyw an ia  „łow iec tw a  i rybołówstwa, 
czynności przemysłowych, reklam owych i handlowych, w y ­
konyw ania prac przez czynn ik i publiczne i prywatne, w yb ie ­
rania m ateria łów , użytkowania wód, ruchu publicznego ja k i­
m iko lw iek  środkami, słowem w szelk ie j działalności, która by 
mogła szkodzić rozw o jow i naturalnem u fauny i f lo ry  i co w ię ­
cej zmienić charakter parku narodowego''. A r ty k u ł ten regu­
lu je  ponadto w ykonyw anie  w  parkach narodowych czynności 
ro ln iczych, pasterskich i leśnych.

W  tym  samym a rtyku le  została również stworzona pod­
stawa prawna tworzenia na obszarze parków  narodowych dla 
celów naukowych rezerwatów ścisłych.

A rty k u ł trzeci przew iduje ustanawianie na mocy osob­
nych dekretów stref obwodowych (brzeżnych), w  k tórych  
mogą być wydawane specjalne zarządzenia mające na celu 
uczynienie ochrony p rzyrody w  parkach narodowych ja k  na j­
skuteczniejszą. W  strefach tych  ma być ściśle ograniczona 
reklama. A r ty k u ł czw arty przewiduje, że gospodarka i zarzą­
dzanie parkam i narodowym i mogą być powierzone organiza­
cjom o charakterze in s ty tu c ji publicznych. A r ty k u ł p ią ty  po­
stanawia regulowanie odszkodowań dla zainteresowanych, 
w parkach narodowych w  sposób analogiczny, ja k  w  spra­
wach wyw łaszczeniowych z ważnych powodów użyteczności 
publicznej. W  a rtyku le  szóstym przewidziano, że środki ma­
teria lne na utrzym anie parków  narodowych opierają się nie 
ty lko  na dotacjach państwa, ale także na czynszach i subwen­
cjach pryw atnych. A r ty k u ł siódmy postanawia nakładanie 
kar za przekroczenia w  dziedzinie ochrony p rzyrody parków 
narodowych, a w  szczególności w  zakresie dotyczącym spraw 
leśnych, łow iectw a oraz rybołów stw a, przez zaprzysiężonych 
urzędników będących pełnomocnikam i m in istra  ro ln ictw a, 
p rzy czym obowiązkowo mają on i wysyłać do prokuratora 
doniesienia o przekroczeniach w  term in ie  najpóźniej p ięciu 
dni.

Omówiona ustawa, mająca charakter prawa państwowego, 
została podpisana przez prezydenta repub lik i generała de 
G a u 11 e, premiera oraz przez m in istrów : do Spraw K u ltu ry ,
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Sprawiedliwości, Spraw W ewnętrznych, W ojskowych, F inan­
sów i Spraw Ekonomicznych, W ychowania Narodowego, Ro­
bót Publicznych i Transportu.

Każdy, k to  m ia ł sposobność zwiedzenia Francji i s tw ie r­
dzenia, ja k ie  stra ty ponosi przyroda tego k ra ju  wskutek fa­
ta lnych stosunków opartych na zwyczajow ym  praw ie w  dzie­
dzinach przede wszystkim  leśriictwa, łow iectw a i rybo łów ­
stwa, a także z powodu bezwzględnego w ykorzystyw ania  sił 
przyrody, pow ita z radością w ydanie francuskie j ustawy
0 tw orzeniu parków narodowych, zaw ierającej tak mądre
1 zdecydowane postanowienia.
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KORESPONDENCJE

Pojawienie się cisa na nowych stanowiskach w  powiatach  
inow rocław skim  i szubińskim

Zasiąg geograficzny cisa ogranicza się obecnie w  Polsce do nie­
licznych  i rozproszonych stanow isk, na k tó rych  gatunek ten w y ­
stępuje zw yk le  w  m ałej ilości lub  naw et jako  pojedyncze osobniki. 
Z tego powodu interesujące jest po jaw ien ie  się na lo tu  cisa na n o- 
w  y  c h stanowiskach w  drzewostanach, w  k tó rych  dotychczas cis 
n ie  występował.

Takie samorzutne opanowanie przez cis nowych stanow isk 
s tw ierdziłem  w  roku  1959 w  leśn ic tw ie  „Balczew o”  (Nadleśnictwo 
Państwowe G niew kow o w  pow iecie inow rocław skim ), zaś w  roku  
1960 w  uroczysku „Szaradowo”  w  leśn ic tw ie  Zalesiu (Nadleśnictwo 
Państwowe Szubin w  pow iecie szubińskim ).

W  Balczewie cis rośnie w  podszycie 45-letniego drzewostanu 
sosnowego, w  oddziałach 191 i  192. Na pow ierzchn i około 50 ha 
w ystępu je  tu  pojedynczo lub  g rupam i (do 70 sztuk). Ponadto s tw ie r­
dziłem  obecność k i lk u  egzemplarzy w  oddziałach 172 i  174 tegoż 
leśnictwa, rów nież w  podszycie drzewostanu sosnowego w  w ieku

l 3*- G łówne zgrupowanie cisa znajdu je  się tu  na obrzeżu bagni- 
ska będącego resztką dawnych roz lew isk Bachorzy.

Drzewostan sosnowy rosnący na tym  terenie powsta ł jako  
pierwsze zalesienie porolne i  n ie ma o tym  m owy, aby cis m ógł tu  
iQ9 « ^ l>OWa^ Prze^ tem - M ie jscow y leśniczy, k tó ry  pracow ał tu  od 
1 do 1959 roku , t j .  przez 31 la t, tw ie rdz i, że pierwsze cisy zau­
w aży ł w  latach 1938— 1939. Z tw ierdzen iem  tym  zgadza się dość 
dobrze ustalenie w ieku  cisa na podstaw ie przeliczenia słoi p rzy ­
rostu  rocznego na uschniętym  pędzie. N aliczyłem  w  n im  20 słoi. 
Z uwagi na to, że pęd ten b y ł boczną odroślą, jasne jest, że badany 
egzemplarz m usia ł być o k ilk a  la t starszy i  że w iek  jego można by 
określić na około 25 la t.

Teren, na k tó rym  rosną cisy —  półwysep otoczony z trzech stron 
bagnem oraz p rzy leg ła  n iew ie lka  wysepka wśród bagna — zajm o­
w a ły  przed około 25 la ty  m ło d n ik i sosnowe. M ło d n ik i te oraz b li ­
skość w ody tw o rz y ły  tu  dogodne w a ru n k i b y tu  dla p taków  owado- 
żernycb. M acierzystym  drzewem dla rozsiewu cisa b y ł prawdopo­
dobnie stary, owocujący cis rosnący wówczas w  pa rku  w  N iem o- 
jow ie, w  odległości około 2 k ilom e trów . Dziś n ieste ty cis ten już  
n ie istn ie je . P ta k i gnieżdżące się w  m łodn iku  sosnowym żerując na
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tym  cisie, przenosiły po łkn ię te  nasiona do zagajn ika, gdzie następ­
nie w yda la ły  je z ka łem  i  w  ten sposób doprow adziły  do powsta­
nia nowego stanowiska cisa.

W  leśn ic tw ie  Zalesiu, Nadleśnictwa Państwowego Szubin, m łody 
podrost cisa p o ja w ił się w  podszycie lasu sosnowo-dębowo-świer- 
kowego. Rośnie on tu  w  w ars tw ie  krzew ów , k tó re  w  c h w ili obecnej 
są znacznie wyższe od m łodych cisów. Ilośc i cisów nie udało m i się 
n ieste ty dokładnie ustalić.

Gęsty zw a rty  podszyt, złożony z k rzew ów  i podrostu św ierka, 
dębu i  k lonu, stwarza tu  dla p tactw a rów n ie  dogodne w a run k i, jak  
te, k tó re  w  Balczewie is tn ia ły  przed 20 do 30 la ty . Drzewem  m a­
cierzystym  b y ł tu  i  jest dotychczas p ię kny  cis rosnący w  parku  
w  Szaradowie w  odległości k ilku se t m etrów  od miejsca, w  k tó rym  
p o ja w iły  się na lo ty  cisa.

A na lizu jąc  w a ru n k i ekologiczne panujące w  opisanych wyżej 
nowych stanowiskach cisa, ła tw o  zauważyć, że wspólną cechą oby­
dw u środow isk w  momencie po jaw ien ia  się cisa by ło  istn ien ie  ko ­
rzystnych w arunków  dla życia p taków . N atom iast obydwa stano­
w iska  różn ią  się w yraźn ie  od siebie glebą i  panującym  typem  ro ­
ślinności. W  Balczewie cis w ystępu je  na sied lisku  borow ym , o gle­
bie słabo zb ie licow anej, w  podszycie drzewostanu sosnowego po­
zbawionego n iem al zupełnie w a rs tw y  krzew ów . W  Szaradowie ro ­
śnie on na sied lisku lasu świeżego, na zm inera lizow anej glebie po­
chodzenia bagiennego, w  gęstej w a rs tw ie  krzew ów .

Korzystne w a ru n k i dla życia p taków  w  c h w ili obecnej w  B a l­
czewie już  nie is tn ie ją  z powodu przerzedzenia się m łodn ika  sosno­
wego, i  d latego rosnące tam  cisy są n iem al rów now iekowe, czyli 
że nowych cisów tam  nie przybyw a. W  Szaradowie natom iast, gdzie 
gąszcz k rzew ów  sprzyja w  dalszym ciągu jeszcze życiu  p taków , 
spotykam y w  c h w ili obecnej cisy o znacznej rozpiętości w ieku , od 
k i lk u -  do dwudziestole tn ich . Przeważają wśród n ich  egzemplarze 
o dobrze wykszta łcone j strzałce i  pok ro ju  drzewkow atym .

Stan cisów w  Balczewie wymaga zwiększenia nad n im i opieki 
celem zabezpieczenia ich przed zniszczeniem. P raw ie  wszystkie 
rosnące tu  okazy cisa m ają pokró j krzaczasty i  noszą w idoczne 
ślady uszkadzania ich od dawna przez obłam yw anie pędów. Ze 
względu na zupe łny b rak  w  oko licy  św ierka  oraz z uw ag i na de­
koracyjność gałązek cisa, cis jest tu  niszczony na stroisz; m ożliwe 
też jest, że odgryw a on tu  rów nież pewną ro lę  w  m edycynie lu ­
dowej.

Opisane wyżej dwa fa k ty  są jeszcze jednym  dowodem słuszno­
ści tw ierdzen ia , że są dw ie  istotne przyczyny zaniku cisa: niszcze­
nie go przez człow ieka oraz zaburzenie rów now ag i ekologicznej 
w  lesie.

Z d z i s ł a w  M a s t y ń s k i

40



Z aby tkow e  drzewa w  pa rku  w  Babsku

W  parku  podw orskim  w  Babsku w  powiecie raw sk im  rośnie 
k ilk a  p ięknych pom nikow ych drzew, godnych uw agi i  ochrony. 
Jedyną w  p iśm ienn ic tw ie  w zm iankę o tych  drzewach znajdu­
jem y w  U z u p e łn ie n iu  in w e n ta rz a  z a b y tk o w y c h  d ę b ó w  w  P o lsce  
A. S r  o d o n  i  a („O chrona P rzy rod y ”  R. 15, 1935, s. 130— 142): 
w  Babsku „s ta ry  dąb na terenie m a ją tku ” .

Babsk znajdu je  się w  odległości 10 km  na północny wschód od 
R aw y M azow ieckie j p rzy  szosie w iodącej z W arszawy do Tomaszo­
wa Mazowieckiego. Zaniedbany park , będący obecnie własnością 
PGR, leży w  do lin ie  n iew ie lk iego, bezim iennego s trum ien ia , do k tó ­
rego na terenie p a rku  uchodzi mała struga. W ody obydwu tych 
cieków  zasila ją stawy, z k tó rych  na jw iększy u trzym any  jest w  do­
b rym  stanie. M niejsze staw y są p ły tk ie  i  zarośnięte.

Ryc. 1. D ąb w  B absku  o obwodzie 6,15 m  na w ysokości 1,30 m  nad 
z iem ią  i k o ro n ie  o rozp ię tośc i oko ło  30 m

F o t. R. O laczek

Na drzewostan p a rku  składają się pospolite g a tu n k i drzew: 
dęby, kasztanowce, lip y , k lony , olsze, czeremchy i  grochodrzewy. 
N ajw iększe i  na jp ięknie jsze drzewa rosną na dnie do liny , na żyz­
nej, próchnicznej i  w ilg o tne j glebie. W p a rku  nad strugą znajdu-
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jem y sześć dębów szypulkow ych i  jeden okaz jesionu wyniosłego, 
na pastw isku  poza park iem  jeden dąb szypułkow y. Najgrubszy 
z dębów ma w  obwodzie 7,25 m na wysokości 1,30 m nad ziemią, 
oraz wysokość 25 m; średnica ko rony  w ynosi 27 m (wszystkie po­
m ia ry  w ykonano w  czerwcu 1960 r.). Jest to w ięc jedno z n a jw ię k ­
szych drzew tego ga tunku  w  w ojew ództw ie  łódzkim . D rzewo ma 
w ygląd  zdrowy, chociaż usychające szczyty n iek tó rych  gałęzi 
i  dziuple, w  k tó rych  gnieżdżą się p tak i, wskazują na to, że pień 
jest w ew nątrz p rzyn a jm n ie j częściowo spróchniały. Ponadto od 
s trony  północnej na p n iu  w idać niezarośniętą lis tw ę  mrozową. P ra ­
cownicy PGR szczycą się posiadaniem tego o lbrzym iego dębu i  oce- 
n ia ją  jego w iek  na około 900 la t. Ocena ta jest mocno przesadzona, 
n iem n ie j można przypuszczać, że drzewo to  pam ięta czasy Jag ie l­
lonów .

W  pob liżu  rośnie in n y  dąb o obwodzie pn ia  5,55 m i potężnych 
konarach. Na zdrow ym  pn iu  ma nisko osadzoną, gęstą i  reg u la r­
ną koronę. Dalsze dwa dęby m ają w  obwodach 5,10 i  4,95 m. Ich  
ko ro ny  są n iekszta łtne  z powodu b lisk iego  sąsiedztwa innych 
drzew, a n iek tó re  kona ry  m ają obłamane. D w a zdrowe dęby o ob­
wodach 5,30 i  5,45 m rosną wśród gąszczy bzów czarnego i  ko ra lo ­
wego oraz czeremchy, p rzy  płocie biegnącym w zdłuż północnej 
g ran icy  parku.

Z aby tkow y jesion rosnący w  Babsku jest na jw iększym  okazem 
tego ga tunku  na,teren ie  w ojew ództw a łódzkiego, a i  w  całym  k ra ju  
n iew ie le  znajdzie sobie rów nych. Pień, o obwodzie 4,50 m i wyso­
kości około 24, rozgałęzia się na wysokości 4 m w  szeroką kopu­
lastą koronę o średnicy 25 m.

Jeszcze jedno drzewo rosnące w  p a rku  zadziw ia sw ym i rozm ia­
ram i. Jest to tró jig lic z n ia  G le d its c h ia  t r ia c a n th o s ,  rosnąca nad n a j­
w iększym  stawem ko ło  budynków  b iu row ych  PGR. Obwód je j pnia 
przekracza 4 m, a wysokość dochodzi do 27 m.

Poza park iem  rośnie na pastw isku  siódm y zabytkow y dąb, n a j­
p iękn ie jszy i  najzdrowszy z wszystkich  tu  opisanych. Obwód jego 
pnia (na wysokości 1,30 m) w ynosi 6,15 m, wysokość 20 m, a roz­
piętość ogrom nej kopu laste j ko rony  sięga 30 m.

Drzewa pom nikowe w  Babsku należą do najp iękn ie jszych w  wo­
jew ództw ie  łódzk im  i zasługują ja k  na jbardz ie j na pieczołow itą 
opiekę. Dodają one u ro ku  k ra job razo w i oko lic  Babska i mogą być 
dużą a trakc ją  turystyczną. Ze s trony  p racow n ików  PGR zdaje się 
n ie  grozić im  żadne niebezpieczeństwo. N iektó re  jednak okazy w y ­
m agają p ie lęgnacji, ja k  np. przycięcia obłam anych i  suchych ko ­
narów , zaplom bowania n iek tó rych  d z iu p li i  w nętrza pni. Można 
m ieć nadzieję, że k ie row n ic tw o  PGR-Babsk, k tó re  zatrudn ia  ogrod­
n ika , podejm ie społeczny tru d  p ie lęgnacji tych  p ięknych  i  sędzi­
w ych drzew.

R o m u a l d  O l a c z e k
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W czasie badań fitosocjo logicznych, prowadzonych w  położo­
nym  na terenie m iasta Łodzi rezerwacie leśnym —  Polesiu K on ­
stan tynow skim , stw ierdzono ob fite  występowanie bluszczu H e d e ra  
h e lix .  Szczególnie o b fity  jest on w  północnej i  zachodniej części re ­
zerwatu, od s trony u lic y  K rzem ien ieckie j i  Ogrodu Zoologicznego, 
gdzie pokryw a  se tki m etrów  kw adra tow ych  dna lasu zw artym , 
zie lonym  kobiercem  oraz wspina się po pniach drzew, g łów nie  olsz, 
rzadziej brzóz i  grabów. Spośród licznych okazów bluszczu zna­
leź liśm y ty lk o  trz y  kw itnące  i owocujące. Rosną one b lisko  siebie
1 pną się w okó ł p n i olsz czarnych. Średnica pierwszego okazu ma
2 cm na wysokości 2 m i na pn iu  olszy sięga do wysokości 11 m. 
Bluszcz ten k w itn ie  i  owocuje bardzo obficie, a baldaszki owoco- 
stanów w ystępu ją  począwszy od m iejsca rozgałęzienia się pędu aż 
po sam jego szczyt.

D ru g i okaz wspina się po pn iu  sąsiedniej olszy i  jest m nie j

N a tu ra lne  s tanow isko kw itnącego  bluszczu w  Łodzi

Ryc. 1. Bluszcz o p la ta ją ­
cy p ień  o lszy na Polesiu

K o n s ta n tyn o w sk im
w  Ło dz i

Fo t. R. O laczek
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okazały; dwa rozgałęzienia pędu głównego pną się do wysokości 
około 10 m.

Trzeci okaz kw itnącego bluszczu już n ie is tn ie je , gdyż we w rze­
śniu 1959 ro ku  w  pe łn i bogatego owocowania został zniszczony. 
Należy zaznaczyć, że ten n ie k u ltu ra ln y  czyn jest szczególnie ja ­
skraw y, ja kko lw ie k  nie jest on jedynym  aktem niszczenia rezer­
w atu, k tó ry  w  okolicach Łodz i „ tw o rz y  n a jlep ie j zachowane resztki 
na tu ra lne j f lo ry  leśne j”  ( S z a f e r  1959, s. 143).

Las, w  k tó ry m  rośnie kw itn ą cy  bluszcz, ma charakter n iskiego 
grondu, odznaczającego się tu ta j dużym  udziałem  olszy czarnej, 
i  n ie jest wcale up rzyw ile jow any , o ile  chodzi o w a ru n k i św ietlne 
i  cieplne. Teren jest p łaski, zwarcie ko ron  drzew w ynosi około 
70%. Oprócz dom inu jącej olszy, w  w ieku  50— 80 la t i  o wysokości 
25 m, w ystępu ją  tu : grab zw yczajny, brzoza brodaw kow ata, dąb 
szypu łkow y i ledw ie  wegetujące okazy św ierka  pospolitego. W  pod­
szycie przeważają: bez czarny S a m b u c u s  n ig ra ,  trzm ie lin a  zw y­
czajna E v o n y m u s  e u rop aea , rzadzie j w ystępu ją : bez ko ra lo w y  S a m ­
b u cu s  race m osa , leszczyna, jarzęb ina pospolita. Runo jest bujne 
i  zwarte. Las ten przypom ina w  pew nym  stopn iu  drzewostan 
olszowy w  powiecie brzeskim  na Pogórzu K arpack im , w  k tó rym  
opisali stanow isko bluszczu M e d w e c k a - K o r n a ś  i  M y c z -  
k  o w  s k  i  (1957).
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Bluszcz kw itn ą c y  nie b y ł dotychczas podawany z terenu w o je ­
wództwa łódzkiego (por. J a s i e w i c z  1951, S z a f e r  1958, M  o w - 
s z o w  i  c z 1960). Rezerwat Polesia Konstantynow skiego jest za­
tem jedynym  stanow iskiem  kw itnącego i  owocującego bluszczu 
w  tym  w ojew ództw ie , a d rug im  w  Polsce środkowej.

W ydaje  się konieczne ogrodzenie p ło tk iem  obydwu drzew, po 
k tó rych  w spinają  się okazy kw itnącego bluszczu oraz umieszczenie 
odpow iednich tab liczek z objaśnieniam i, aby w  ten sposób zabez­
pieczyć je  przed m ożliw ym  zniszczeniem i zachować jako  p iękny  
i cenny tw ó r p rzy rod y  g łów nie  dla celów dydaktycznych.

R o m u a l d  O l a c z e k  i R y s z a r d  S o w a
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Nieco o jem iołuszkach

Jesienny p rze lo t jem iołuszek B o m b y c il la  g a r ru lu s  w  K ie lec- 
czyźnie rozpoczyna się zazwyczaj w  pierwszej dekadzie listopada. 
Czasami jednak byw a on bardzo opóźniony i  stada tych  p taków  
po jaw ia ją  się dopiero z końcem  tego miesiąca, a naw et w  grudn iu, 
w  zależności od w arunków  atmosferycznych.

Ogromne n ie jednokro tn ie  stada jem iołuszek nie w ykazu ją  żad­
nej bo jaźliw ości wobec człowieka, żerując spokojnie na ja rzęb i­
nach i głogach rosnących naw et p rzy  na jbardz ie j uczęszczanych 
u licach m iast i  pozw ala ją  obserwować się z odległości k i lk u  m etrów. 
P rzebyw ają  tam  ta k  długo, dopóki n ie  objedzą w szystkich w iszą­
cych na drzewach owoców, a następnie ruszają w  dalszą podróż.

Na w si wszystkie przydrożne ale je jarzęb inow e są w  ty m  cza­
sie dosłownie oblepione ty m i p ię knym i p takam i, k tó re  w  poszuki­
w an iu  pożyw ienia zapuszczają się także i  w  głąb lasów. Tam  w i­
duje się stada jem iołuszek siedzące na górujących nad lasem 
drzewach i  bez p rze rw y  odzywające się m iły m i f le to w y m i g ło­
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sami. Nagle —  ja k  na komendę —  całe stado podryw a się do lo tu  
i  albo leci w  dal, albo też zapada na żer w  pob liżu  tego punktu  
obserwacyjnego.

Jem iołuszki, p rzybyw ające do nas w  jesieni, lecą dużym i sta­
dam i składa jącym i się z 50 i  w ięcej osobników, należących do róż­
nych rodzin, jem io łuszk i bow iem  w ychow ują  zazwyczaj po pięcioro 
m łodych. Podobnie rzecz przedstaw ia się u  nas ze szpakami. M łode 
p ta k i po opuszczeniu gniazd łączą się przed odlotem na południe 
w  ogromne stada koczujące po całej okolicy. T rudno określić czy 
stada jem iołuszek złożone są w yłącznie z m łodych osobników, czy 
też w  ich skład —  co jest prawdopodobniejsze —  wchodzą i  p ta k i 
stare.

Ryc. 1. Jem io łuszk i
Fot. J. S iudow sk i

Przelotne g rom adki jem iołuszek nie baw ią u nas długo i  ju ż  po 
up ływ ie  7 do 10 dn i przenoszą się dalej na południe, skąd pow ra­
cają zazwyczaj w  połow ie  marca, lecz już  ty lk o  w  znikom ych ilo ­
ściach, stadkam i po 5— 10 ptaków . W  Górach Św iętokrzyskich, 
gdzie tem peratura  jest zawsze nieco niższa aniże li w  pozostałej 
części w ojew ództw a kieleckiego, jem io łuszk i w  drodze pow ro tne j 
za trzym ują  się znacznie d łużej n iż na n izinach i  na p rzyk ład  w  Ł y ­
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sogórach spotkanie tych  p taków  jeszcze w  d rug ie j połow ie  marca 
nie należy do rzadkości. Czasami pow raca ją  naw et później, i  tak  
na p rzyk ład  w  roku  1958 w idz ia łem  6 jem iołuszek ¡w losie ko ło 
Ćm ielowa w  powiecie opatowskim  dopiero 12 kw ie tn ia . W idocznie 
stadko przebyw ało gdzieś daleko na po łudn iu  i  n ie  zdążyło we 
w łaściw ym  czasie odlecieć do swej ojczyzny.

U b y tk i w  czasie p rze lo tów  są w  stadach jem iołuszek ta k  o lb rzy­
mie, że n ierzadko do lęgow isk północnych powraca zaledwie 15% 
ogółu p taków , k tó re  w yru szy ły  jesienią na południe. W ie lka  ilość 
jem iołuszek g in ie  w  sidłach zastaw ionych na te p ta k i szczególnie 
w  kra jach  Europy po łudn iow ej. W  Polsce jem io łuszk i należą do 
p taków  chronionych gatunkowo.

Poza człow iekiem  p ta k i te m ają  w ie lu  na tu ra lnych  w rogów  
wśród p taków  drapieżnych, spośród k tó rych  na jgroźn ie jszym i są — 
krogulec i  mniejsze g a tunk i sokołów.

U nas społeczeństwo odnosi się p rzychy ln ie  do tego pięknego 
czubatego ptaka, ozdabiającego nagie w  porze zim owej drzewa 
przydrożne, parkow e i  ogrodowe, urozmaicającego zimową ciszę 
sw ym  fle tow ym  naw oływ aniem .

L e o p o l d  P o m a r n a c k i

Jeszcze o ochronie m row isk

Naw iązu jąc do interesującego a rty k u łu  A n to n in y  L  e ń k  o w  e j 
pt. W  s p ra w ie  o c h ro n y  m ro w is k  le ś n y c h , zamieszczonego w  zeszy­
cie 3/1959 dwum iesięcznika „C h roń m y przyrodę ojczystą” , pragnę 
podać następującą in form ację .

Załączone ry c in y  częściowo przedstaw iają  m row iska  w  Nadleś- 
n ictw ie^P aństw ow ym  M oja  W ola (leśnictwo Zw ierzyn iec — „P rz y ­
szkolne , oddzia ł 34, pow ia t ostrow ski, O kręgow y Zarząd Lasów 
Państwowych w  Poznaniu), w edług ich stanu z listopada 1959 roku.

W Zw ie rzyńcu  zna jdu ją  się dwa oddzia ły szczególnie gęsto 
usiane^ m row iskam i, a m ianow ic ie  oddzia ł 34a w  pob liżu  osady 
Nadleśnictwa M oja  Wola, gdzie na pow ierzchn i około 6 ha można 
znaleźć, k ilkadz ies ią t „kopców ”  m row isk, oraz w  g łęb i lasu, w  po­
łudn iow e j części oddzia łu 36.

W  oddziale 34a ogrodzono w  s ie rpn iu  1957 roku  dziewięć m ro ­
w isk. Jako m ate ria łu  użyto żerdzi okorowanych. Ogrodzenie w y ­
konano bądź w  fo rm ie  stożków, podobnie jak  to stosował nadleśni­
czy E. B r ą g l e w i c z  w  P rzy łęku  Zgórskim , bądź też jako  p ło tk i 
prostokątne. P róbowano rów nież wznosić zasłony z chrustu.

W  oddziałach 34a i 36 można spotkać m row iska  o pokaźnych 
rozm iarach do 2 m średnicy i  1 m wysokości.
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Ryc. 1. O grodzone m ro ­
w is k o  w  oddzia le  34a 
w  .N ad le śn ic tw ie  P ań­
s tw o w y m  M o ja  W ola  
(leśn ictw o i Z w ie rzyn ie c—  

„P rzyszko ln e “ )
Fot. J. C ie p lik

Również w  innych  m iejscach Nadleśnictwa Państwowego M oja 
W ola (np. w  leśnictwach: K ru pa  i  Bronisławika) zna jdu ją  się 
sporadycznie chronione m row iska, zaś ich ogrodzenia pochodzą 
z dawnych la t.

W  N adleśn ictw ie  M oja  W ola rokroczn ie  we wnioskach dotyczą­
cych ochrony lasu zamieszcza się pozycje „grodzenie m ro w isk ” ,

Ryc. 2. Jedno z ogro­
dzonych m ro w is k  w  od­
dzia le  34a w  N ad leśn ic ­
tw ie  P ań s tw ow ym  M o ja  
W o la  (Leśn ic tw o  Z w ie ­
rzyn iec  —  „P rzyszko ln e “ ) 

Fo t. J. C ie p lik

lecz n ieste ty w  powodzi innych zajęć p rodukcy jnych , absorbują­
cych bardzo leśn ików , n ie  dochodzi zw yk le  do pełnej rea liza c ji za­
dań zamierzonych na odcinku ochrony m row isk  leśnych.

J ó z e f  C i e p l i k
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Ryc. 1. Śnieżne pole na północnych stokach Czub Roztockich przecięte 
ścieżką wydeptaną w  śniegu przez niedźwiedzie, kozice i  jelenie

S. M yczko w sk i



Ryc. 2 Lasek lim b o w y  na u rw is k a c h  W ie lk ie j Ś w is tó w k i nad D o lin ą
R o z to k i

Fo t. S. M yczko w sk i



W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Tatrzański P ark  Narodowy

Z ż y c i a  z w i e r z ą t  w  T a t r a c h

W  okresie  w iosennego top n ie n ia  śniegów  w  T a trach  (kw iec ień— m aj) 
w y b itn ie  słabn ie ru ch  tu rys tyczn y , co zw iększa m oż liw ośc i napo tkan ia  
ta m  w iększych zw ie rzą t. Podczas k a rto w a n ia  p ó l śnieżnych w o k ó ł W o­
łoszyna zauw aży łem  k ilk a k ro tn ie  zupe łn ie  świeże tro p y  n iedźw iedz i 
Ursus arctos. P ie rw szy  raz n a tkną łem  się na n ie  11 m a ja  1960 r. T ro p  
pojedynczego osobnika, ś redn ie j w ie lkośc i, b ieg ł spod środka u rw is k a  
skalnego pod W o ło szyńsk im i Szczotam i do dna d o lin y  R oztok i. N iedź­
w iedź przeszedł następn ie przez wodę o 50 m  pow yże j najn iższego m ost­
k u  na po toku  i wszedł p rosto  do gó ry  na ścianę ska lną Czub Roztockich. 
T ro p  w ych o d z ił na g rzb ie t Czub, na trzec i z k o le i w ie rzcho łe k  licząc od 
W odogrzm otów  M ick iew icza . Na w ysokości oko ło  1460 m  n.p.m . na 
w spom n ianym  grzb iec ie  tro p  ten  po łączy ł się z w yra źną  ju ż  ścieżką w y ­
deptaną w  śniegu przez co n a jm n ie j dw a n iedźw iedzie  oraz liczne  je ­
len ie  Cervus elaphus. Na uw agę zasługuje, że pom im o g łębokiego (prze­
szło 1 m e tr) i  n iezupe łn ie  s tw ardn ia łego  śniegu żaden n iedźw iedź an i 
razu  n ie  zapad ł się w  g łąb śniegu. W szystk ie  tro p y  b ie g ły  przez m ło d n ik  
św ie rk o w y  pośrodku p ła tów , gdzie śnieg je s t na jtw a rdszy .

T ro p y  n iedźw iedz i opuśc iły  g rzb ie t Czub R oztockich  nad Uboczą 
O palonem  i  w eszły  na po le śnieżne (ryc. 1), k tó re , ja k  to w idać  na r y ­
c in ie , p rzec ina ła  głęboko w  śniegu w yd ep ta na  ścieżka dochodząca do 
ska ł z la skam i lim b o w y m i (ryc. 2) w  W ie lk ie j S w istów ce nad Roztoką. 
P rzy  ro z w id le n iu  te j śc ieżk i na  g rzb iec ie  Czub, na s k ra ju  po la  śnież­
nego, leża ły  liczne odchody n iedźw iedz i oraz zdarte  pazu ram i p ła ty  
d a rn i i  w yraźne  ś lady w ygrzebane j z iem i. Na p o lu  śnieżnym  oprócz 
liczn ych  tro p ó w  n iedźw iedz i b y ły  też tro p y  koz ic  R up icapra  rup ica p ra  
i  je le n i. W  ty m  sam ym  d n iu  z jeżdżając na na rta ch  przez las na p o łu d ­
n iow o -w sch odn ich  stokach O palonego n a tkną łem  się na wysokości oko ło 
1500 m  n.p.m . na nieco starsze, ale zupe łn ie  w yraźne  tro p y  dużego 
ry s ia  L y n x  ly n x . W  d n iu  13 m a ja  1960 r. napo tka łem  ponadto św ieży 
tro p  n iedźw iedz ia  w  D o lin ie  W aksm un dzk ie j u  podnóży M a łe j K osis te j. 
T ro p  b ieg ł przez drzew ostan ś w ie rk o w y  w  k ie ru n k u  PoJany W aks­
m un dzk ie j.

W  d n iu  20 paźdz ie rn ika  1960 r. przechodząc przez g rzb ie t Czub Roz­
to ck ich  spostrzegłem  z Odległości oko ło  15 m  o r ła  przedniego A q u ila  
chrysaétos, k tó ry  p o w o li po de rw a ł się z końskiego pad ła  wyłożonego 
na Czubach na w ysokości oko ło  1500 m  n.p.m . i  n ie  spiesząc się od lec ia ł 
w  k ie ru n k u  Żabiego. Pad ło końskie , w y łożone tam  przez w ładze T a trz a ń ­
skiego P a rk u  Narodowego, m ia ło  w y ż a rte  w n ę trznośc i w raz  z ło p a tką  
i  odw leczone na odległość oko ło 20 m  w  m ło d n ik  św ie rkow y . Tam  za­
uw aży łem  zupe łn ie  świeże tro p y  m ałego n iedźw iadka . W szedł on następ­
n ie  poprzez da lszy odcinek g rzb ie tu  Czub oraz opisaną w yże j ścieżkę

C h ro ń m y  P rzy ro d ę  . 4
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na po le śnieżne w  u rw is k a c h  W ie lk ie j S w is tó w k i. W  ty m  sam ym  d n iu  
w id z ia łe m  znow u na p o łu d n io w ych  stokach O palonego W ie rch u  gęste 
i  k rzyżu ją ce  się, zupe łn ie  świeże tro p y  dużego rys ia , w  s tre fie  gó rne j 
g ra n ic y  lasu na w ysokości oko ło  1500 do 1600 m  n.p.m.

S ta łe  p o ja w ia n ie  się dużych d ra p ie żn ikó w  na Czubach R oztockich  
je s t zapewne uzasadnione obecnością je le n i w  te j części T a tr.

Sam g rzb ie t Czub R oztock ich  je s t in te re su ją cy  ze w zg lędu  na po ra ­
sta jące go liczne  i  p iękne, bardzo dobrze odnaw ia jące  się la s k i lim bow e. 
Częste są tu  także g ru p y  ś w ie rk ó w  uschn ię tych , oko row anych  przez k o r ­
n ik i i  dz ięc io ły , a następn ie „w y b ie lo n y c h “  przez c z y n n ik i atm osferyczne.

S t e f a n  M y c z k o w s k i

Ryc. 1. N ie p y la k  m nem ozyna Parnassius m nem osyne Iwocensis  subsp. n., 
u  g ó ry  ? ,  u  do łu  ct  w  spoczynku. L iw ocz , 561 m  n.p.m.

Fot. M . C h ro s tow sk i
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N iepylak mncmozyna na Pogórzu Ciężkowickim

W  k ilk u  m ie jscach Pogórza C iężkow ick iego s tw ie rd z iłe m  p o ja w ia n ie  
się m o ty la  n ie p y la ka  m nem ozyny. N a js iln ie jsze  jego s tanow isko z n a j­
d u je  się na L iw o czu  w  w ysokości 450— 561 m  n.p.m . M o ty l w ys tęp u je  
tu  w  fo rm ie  podga tunku  Parnassius m nem osyne livocensis  ssp. n., u w i­
docznionego na załączonej ry c in ie  (praca au tora  pt. Nowe fo rm y  n ie ­
p y la k a  m nem ozyny Parnassius m nem osyne  L . z K a rp a t i  pogórza, rę ­
kopis). Czas p o ja w u  m o ty la  przypada od p o ło w y  m a ja  do p o ło w y  cze rw ­
ca, gdy u  fo rm  ka rp a ck ich  —  w  czerwcu, a n ie k ie d y  p rzed łuża się n a ­
w e t na lip ie c . G ąsienica ży je  na ko ko ryczy  pus te j C o ryda lis  cava  od 
końca m arca  do końca k w ie tn ia . M ie jsca żerow iskow e gąsien icy z n a j­
d u ją  się na dobrze nasłoneczn ionych stokach, zazwyczaj w śród  zarośli. 
P odga tunek liw o c k i ob e jm u je  dość duże m o ty le  o rozp ię tośc i p rzedn ich  
sk rzyde ł 51— 61 m m , z b ia ły m  t łe m  u sam czyków  i  w iększości sam iczek. 
Czarne p la m y  kom ó rkow e  są średn ie j w ie lk o ś c i i  p ra w ie  zawsze w y d łu ­
żone, m ocno uw yd a tn ia ją ce  się na czysto b ia ły m  t le  skrzyde ł. Ż y łk i n ie  
zaznaczają się ta k  w y ra źn ie  ja k  u  okazów  górskich , a u  sam czyków  b ra ­
k u je  często w stążeczki subkosta lne j. B rzeg szk lis ty  byw a  kró tszy . Na 
d ru g ie j parze skrzyde ł wstęga ty lne go  brzegu je s t c iem nopop ie la ta , a n ie  
czarna ja k  u  m o ty li z B eskidów . Bardzo często b ra k  u sam czyków  p la ­
m y  m ed ia lne j i  subkosta lne j i  ta k ie  okazy należą do ab. in ta c ta  K r u l . ,  
k tó rą  tu  często się spotyka.

W  dn ie  słoneczne m o ty le  la ta ją  nad po la nam i leśnym i ju ż  od go­
dz in y  siódm ej ran o  i  s p ija ją  n e k ta r z k w ia tó w  d ą b ró w k i roz łogow e j 
A ju g a  reptans  oraz p rze taczn ika  bobow n iczka  V eron ica  beccabunga; tu  
rów n ie ż  k o p u lu ją . Z  c h w ilą  gdy słońce schowa się za chm ury , m o ty le  
osiadają na tra w a ch  i  zio łach, zawsze z ro zp o s ta rtym i sk rzyde łka m i, w y ­
ją te k  stanow ią  sam iczki, k tó re  ze z ło żon ym i sk rzyd e łka m i k r y ją  się g łę ­
b ie j w śród  roś linnośc i.

M a r i a n  C h r o s t o w s k i

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T
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PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

Nadesłane w y d a w n ic tw a  zagraniczne

W y d a w n i c t w a  s ł o w a c k i e

V.  B u k o v c a n :  L a v ín y  a lesy. S lovenské V yd . Pódohospodárskej 
L ite ra tu ry . B ra tis la v a  1960. 195 stron, 91 fo to g ra f ii i  ry s u n k ó w  w  tekście , 
streszczenia w  językach  ro s y js k im  i  n iem ie ck im .

W  p ra cy  te j p rzedstaw iono i po rów nano  w y n ik i badań nauko w ych  
nad la w in a m i w  A lp a ch  i  T a trach . G łó w n ym  bodźcem  do nap isan ia  
p ra cy  o la w in a c h  b y ły  d la  B u k o v C a n a  d w ie  w ie lk ie  k a ta s tro fy  la ­
w in o w e  w  m ie jscow ościach: R ybo w  1924 ro k u  oraz D o lna  Lehoita w  1956, 
k tó ry c h  b y ł naocznych św iadk iem . N a te j pods taw ie  a u to r w y p ro w a d z ił 
szereg w n io skó w  d la  w yso kog órsk ie j gospodark i leśne j w  T a trza ń sk im  
P a rk u  N a rod ow ym  oraz d la  innj^ch obszarów  leśnych, a także  d la  gó r­
sk ie j tu ry s ty k i z im ow e j w  Czechosłowacji.

B u k  o v e a n  o m ó w ił k ry ty c z n ie  rozw ó j zagadnien ia  la w in  w  sło­
w a ck ie j części T a tr  oraz p rze d s ta w ił po rów naw czo z ja w iska  la w in  
w  W ie lk ie j i  M a łe j Fatrze, K arkonoszach i  w  Jesien ikach. A u to r  za ją ł 
się szczegółowo nas tępu ją cym i czy n n ik a m i la w in o tw ó rc z y m i: w a ru n ­
k a m i m eteo ro log icznym i, s t ru k tu rą  i  dyn a m iką  mas śnieżnych, g a tu n ­
k a m i śniegu oraz poda ł k la s y fik a c ję  la w in  śn ieżnych i  ich  p o ja w y  w  ĆŚR 
w  oparc iu  o dotychczasowe w y n ik i p ra c  w  ty m  zakresie.

A u to r  op isa ł ponad to  szczegółowo m ie jsca  i  p rzeb ieg  znanych i  z in w e n ­
ta ryzow an ych  w  ĆSR k a ta s tro f la w in o w y c h , poda jąc ic h  p rzyczyn y  oraz 
p rzeds taw ia jąc  na ty m  t le  sposoby zapobiegania uderzen iom  la w in o w y m  
w  górach swego k ra ju .  B u k o v c a n  uw aża za na jw łaśc iw sze  stoso­
w a n ie  po łączonych system ów  zabudow y p rz e c iw la w in o w e j —  techn iczne j 
i b io log iczne j, poda jąc ra c jo n a ln e  sposoby zalesiania obszarów  zagrożo­
nych. Osobno p rze d s ta w ił m oż liw ośc i i  n iebezpieczeństwa d la  tu ry s ty k i 
z im ow e j oraz ra to w n ic tw a  górskiego w  zw iązku  z groźbą la w in  śnież­
nych.

K s iążka  B  u  k  o v  ć a n  a zaw ie ra  dużo m a te r ia łu  dowodowego b a r­
dzo cennego d la  ro z w o ju  badań n a uko w ych  nad  la w in a m i w  ĆSR. W idać 
rów nocześnie ja k  w ie lk ie  s tra ty  ponosi tam te jsza  gospodarka.

W  oparc iu  o se tk i p rz y k ła d ó w  a u to r s tw ie rd z ił, że ra b u n ko w a  gospo­
da rka  cz łow ieka  w  lasach w ysokogórsk ich  w y w o ła ła  na ras tan ie  n iebez­
pieczeństwa la w in  na w e t w  n iże j po łożonych osadach górsk ich . P rzedtem  
bezpieczne obszary  s ta ły  się obecnie zagrożone w  w y n ik u  przedarc ia  
się la w in  przez ochronną s tre fę  gó rne j g ra n icy  lasu, zdewastowaną na 
znacznych odc inkach  przez w y rę b y  i  pasterstwo.

K s iążka  B u k o v  ć a n a ,  w ydana  w  p ię k n e j szacie g ra ficzne j, je s t 
in te resu jąca  z p u n k tu  w idzen ia  och rony  p rzy ro d y , w  znacznej m ie rze 
do tyczy ona bo w iem  ta k  nam  b lis k ic h  zagadnień ta trzańsk ich .

S t e f a n  M y c z k o w s k i
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J. L a m b o r :  L ie fe r t  der W ald  Wasser? M itte ilu n g e n  des A rb e its ­
kre ises „W a ld  un d  W asser“  H . 3. K ob lenz 1959.

P ro feso r L a m b o r  porusza w  ty m  in te resu jąco  nap isanym  a r ty k u le  
ciąg le  jeszcze dysku tow ane zagadnienie, czy la s  dostarcza nam  wodę. 
Zagadn ien ie  to  je s t n iezm ie rn ie  ważne i  ak tua lne , pon iew aż w oda stała 
się surowcem  de ficy to w ym , a zapotrzebow anie w o dy  stale w zrasta .

G łów n ie  na podstaw ie  spostrzeżeń dokonanych na obszarze P o lsk i 
oraz in fo rm a c ji z zag ran icy  a u to r dochodzi do w n iosku , że te ren y  zale­
sione pom im o w yp a ro w y w a n ia  w iększe j ilo śc i w o d y  a n iże li te ren y  
o tw a rte  odznaczają się rów nocześnie w iększym  sp ływ em . Zasadniczą 
p rzyczyną  tego z ja w iska  są opady tzw . poziom e (m gła, okiść itp .), zwane 
rów n ież osadami, k tó re  są doda tko w ym  źród łem  w ody. W  pew nych  p rz y ­
padkach ilo śc i osadów i  opadów  osiągają zb liżone do siebie w a rtośc i.

Tabe la p rzeds taw ia jąca  p rz y b liż o n y  b ila n s  w o d n y  obszarów  zalesio­
nych  w  górach i  na n iżu  oraz in s tru k ty w n e  ry c in y  ob razu ją  m. i., iż 
d rzew ostany je dn ow a rs tw ow e  o ro z lu źn io n ym  zw a rc iu  w y c h w y tu ją  
o w ie le  w ięce j osadu n iż  zw arte , w ie lo w a rs tw ow e . W ym ien ione  osta tn io  
w p ły w a ją  w ięc n a jle p ie j na popraw ę ogólnego b ila n s u  wodnego i  z p u n ­
k tu  w idzen ia  gospodark i w odne j zas ługu ją  na szersze ich  propagow anie. 
P og ląd ten  rów n ież  ze w zg lędów  k ra jo b ra zo w ych , ochronnych, gospo­
darczych  i  in n y c h  zgadza się w  zupełności z zasadn iczym i p o s tu la ta m i 
och rony  p rzy ro dy .

P ro fe so r L a m b o r  podkreś la  równocześnie, że dok ładną  odpow iedź 
na postaw ione na w stęp ie  py ta n ie  d a ły b y  dop ie ro  porów naw cze  badania 
przeprow adzone w  zagospodarow anych lasach różnego typu , w  terenach 
o tw a rty c h  oraz w  lasach o cha rakte rze  p ie rw o tn y m . W ypow iedź  ta  jest 
jeszcze je d n y m  po tw ie rdzen ie m  słuszności tw o rze n ia  p a rk ó w  na rodo­
w ych  i  reze rw a tó w , w  k tó ry c h  ch ro n i się te re n y  ja k  n a jm n ie j zn ieksz ta ł­
cone gospodarką ludzką  i  zabezpiecza w  ten  sposób na jcenn ie jsze obszary 
m. i. d la  badań naukow ych .

Z  powyższego a r ty k u łu  w y n ik a , że las je s t bardzo w a żnym  cz y n n i­
k ie m  re g u lu ją cym  obieg w o dy i  z ty c h  w zg lędów  w e współczesnej go­
spodarce leśnej pow in no  się uw zg lędn iać w  szerszym n iż  dotychczas 
zakresie  p o s tu la ty  w iążące się ściśle z ra c jo n a ln y m  gospodarowaniem  
n a tu ra ln y m i zasobam i w o d n y m i i  d ługookresow ym  p lanow an iem .

J. F a b i j a n o w s k i

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j
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P R O T E C T IO N  OF N A T U R E

B i-m o n th ly  p u b lica tio n , o rgan o f the  State C ounc il fo r  the P ro te c tion
o f N a tu re  in  Po land

V o l. 17:1961 No. 4

C o n t e n t s

I

Summaries of articles

Sergiusz R i a b i n i n

M an and N ature —  conquest or co-existence?

The m odern  m an shou ld  m anage to liv e  w ith  N a tu re  on te rm s o f 
co-ex is tence and n o t a tte m p t to  subdue it .  T h is  is  the  o n ly  reasonable 
w a y  w h ic h  w i l l  n o t o n ly  save h im  fro m  im p o ve rish m e n t and de s tru c tion  
b u t ensure h is  con tinuous and m an y-s ide d  developm ent. The concept o f 
’’sub du ing “  N a tu re  is an anach ron ism  in co m p a tib le  w ith  o u r c u ltu ra l 
era fo r  sc ie n tific , ideo log ica l and educa tiona l reasons.

K a z im ie rz  Z a r z y c k i

The snowdrop and the spring snowflake

In  the  f lo ra  o f P oland, the  snow drop (G a lanthus n iv a lis  L .) and the  
sp ring  snow flake  (L eucoium  ve rn u m  L .) be long to the  species m ost 
th rea tened  w ith  des truc tion . T hey  blossom  v e ry  e a rly  in  s p rin g  and 
are the re fo re  eagerly  bo ugh t in  the  m a rk e t places o f tow n s  and v illages. 
A s  th is  trade  has been go ing on  fo r  a long  tim e  these flo w e rs  a re  n o t 
fo u n d  any m ore  in  places w h e re  th e y  used to  be q u ite  common, 
p r im a r i ly  in  the  v ic in ity  o f la rge  tow ns. Once destroyed b y  m an  th e y  
p ra c tic a lly  do n o t appear any m o re  in  the  same p lace because the  ra te  
a t w h ic h  th e y  are ab le  to  spread o v e r new  te rr ito r ie s , i. e. th e  so-ca lled  
b io lo g ica l step, is  v e ry  s low , since the  ants w h ic h  are the  ch ie f agents 
in  the  p ropaga tion  o f the  snow drop  and the  sp rin g  sno w fla ke  c a rry  
th e ir  seeds o v e r v e ry  sh o rt distances o f severa l tens, and e xc e p tio n a lly  
severa l hundreds, o f m etres. F o r these reasons, u n d e r the  O rd inance 
on the  specific  p ro te c tio n  o f p lan ts  i t  is in te rd ic te d  to  p lu c k  the m  o r 
d ig  up.

The d is tr ib u tio n  o f the  snow drop in  P o land  is show n in  fig . 7. The 
genera l d is tr ib u tio n  o f the  sp rin g  s n o w fla k e  and its  range in  P o land  
are represented in  fig . 8.

In  P o land the  range o f th e  snow drop  is  l im ite d  to  the  sou thern  p a r t 
o f the  cou n try . I t  is  o fte n  m e t w ith  in  the  C a rpa th ian  and  Sudeten M ts., 
b u t as w e proceed n o rth w a rd s  i t  becomes ra re r  and  its  lo c a litie s  are 
accum ula ted  along the  r iv e r  v a lle y  o f the  V is tu la . Som etim es i t  grow s 
in  masses in  h u m id  beech forests, m oun ta inous  a ld e r woods, on the 
o u ts k ir ts  o f forests, in  coppices, m eadows and glades.

The s p rin g  sno w fla ke  is by  fa r  ra re r  in  R o land tha n  the  snow drop. 
I t  som etim es occurs in  masses in  hum id, beech forests, g re y  a ld e r woods,
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and h u m id  meadows. I t  g row s in  the  w ild  state o n ly  in  the Sudeten 
and East C a rpa th ian  M ts. as w e ll as a t th e ir  foo t. I t  has n o t been h ith e rto  
kn o w n  fro m  the  W est C arpa th ians. I ts  b i- f lo r a l v a r ie ty  (var. carpa ticum  
B  o r  b. =  va r. b iflo ru m  S i  m  k.), w h ic h  is d is tingu ished  in  so m uch as 
i t  is ta lle r  and m ore s tu rd y  and preserves these characters w hen 
cu ltiva ted , is l im ite d  to  the  eastern p a r t  o f the  range o f the  spring  
snow flake, i. e. to  the  East C arpa th ians and T ransy lvan ia .

Jaku b  M o w s z o w i c z

The trees and other plants growing in the province of Łódź 
which deserve consideration and safeguarding

In  the  lo w - ly in g , n o rth e rn  p a r t o f the  p ro v in ce  o f Łódź, in  the 
v ic in ity  o f the  to w n  Łęczyca, the re  occurs a ha loph ilous  in la n d  flo ra  
o f g reat r a r i ty  in c lu d in g  S a lico rn ia  herbácea, Sam olus V a le ra nd i, G laux  
m a ritim a , T r ig lo c h in  m a rit im u m ,  and B lysm us ru fus .

T he southern , elevated p a r t  o f th is  p ro v in ce  is crossed b y  the  n o rth e rn  
l im it  o f d is tr ib u tio n  o f the  f ir ,  A bies alba, and th e  lo ca l l im i t  o f the 
beech, Fagus s ilvá tica , and m aple, A ce r pseudoplatanus. M a g n ific e n t 
specimens o f the  f i r  occur a t Lub iaszów  (d is tr ic t o f P io trk ó w ) and K o ­
b ie le  W ie lk ie  (d is tr ic t o f Radomsko). V e ry  b e a u tifu l P o lish  larches, L a r ix  
po lon ica  g ro w  a t T rębaczów  (d is tr ic t o f Rawa). A t  Jasień (d is tr ic t o f 
Radom sko) y e w  trees, Taxus baccata, are fou nd  in  ai considerable 
accum ula tion .

fh e  fo re s t at Rogów  ne ar K o lu s z k i (d is tr ic t o f B rzez iny) harbours 
the  tw in flo w e r, h inn aea  borealis.

O f o th e r p lan ts  those deserv ing specia l m en tion  are C im ic ifug a  
foe tida , T r ifo liu m  lu p in a s te r, and H yd ro co ty le  vu lga ris , w h ic h  occur 
spo rad ica lly .

H anna  P i o t r o w s k a

The sa lt-m a rsh  near K o łob rzeg  ha rbou rs  a co m p ara tive ly  la rge 
nu m be r o f ha loph ilous  fo rm s, am ong w h ic h  C arex extensa, P lantago  
coronopus, and Sagina m a r it im a  a tta in  here th e  easternm ost l im it  o f 
th e ir  d is tr ib u tio n . T here fore , the  reserve proposed is o f a considerab le 
im p o rta n ce  bo th  fro m  the f lo r is t ic ,  ph y tosoc io lo g ica l and geograph ica l 
p o in t o f v ie w . I t  shou ld  also be em phasized th a t i t  has a d id a c tic  va lue  
w i th  respect to  the  ne ighbourhood o f a la rge  tow n .

The vegetation of the salt-marshes near Kołobrzeg

P o m Ihe k^ to p h ilo u s  p la n t com m un ities  o c cu rrin g  near K o łob rzeg  in  W est 
L A V nbel ong to  the  best developed sa lt-m arshes in  Poland. They 
fin  w fth  d CA0se to  the  B a lt ic  sea-shore b u t th e ir  o r ig in  shou ld  be lin k e d  

f i  l U sPnn:gs> b y  w h ic h  the y  resem ble the  s a lt m arshes in  the

u n d e ly in g  stra ta .
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A da m  K r z a n o w s k i
The results of hanging up the boxes for bats in The N ational Park  

of Białowieża (Poland)

1. I t  has been fo u n d  th a t  in  th e  a lm ost p r im e v a l m ix e d  forest, w h ich  
is The N a tio n a l P a rk  o f B ia ło w ie ża  (N .-E . Poland), the  p o p u la tio n  de ns ity  
o f ba ts has been m uch lo w e r th a n  i t  is  in  an old, m anaged, m ix e d  fo re s t 
in  P u ła w y  (C e n tra l Poland), p ro b a b ly  because o f d iffe re n ce  o f c lim ates 
be tw een the tw o  lo c a litie s  concerned.

2. The n u m b e r o f tree  holes p e r area in  the  B a łow ieża  N a tio n a l P a rk  
is m u ch  lo w e r th a n  i t  is in  th e  m anaged fo re s t nam ed above; neverthe less, 
th e  sca rc ity  o f ba ts in  the  fo rm e r shou ld  n o t be ascribed to  th is  fac t, 
because in  none o f the  120 inspected tree  holes bats have been found.

3. The cause fo r  th e  d im in ish e d  n u m b e r o f tre e  holes is p a r t ly  to  be 
exp la ine d  b y  th e  increased d istance be tw een the o ld  trees, the  area 
be tw een them  b e in g  f i l le d  u p  b y  young, holeless trees.

4. N o sing le  b a t no r even guano has been fo u n d  in  300 boxes d u rin g  
900 inspections th a t have been made in  the  course o f 3 years; on the 
o th e r hand, a l l o f the  su itab le  types o f boxes have been occupied, 100°/o, 
b y  b irds , m o s tly  b y  M uscícapa hypoleuca.

5. Because o f the  p ro b a b ly  increased sup p ly  o f food and decreased 
sup p ly  o f tree  holes, th e  com p e titio n  fo r  them  in  the  p r im e v a l forests, 
concern ing  b ird s , seems to  be increased i f  com pared w ith  th a t o f the  
m anaged forests.

T ra n s la te d  b y  the  A u th o r.

S tefan G u t
M ore notes on the protection of a ir against 

pollution by dust and smoke

Besides g re a t advantages to  m an, the  progress in  the  technics has 
also b ro u g h t abou t serious dangers to  h is  hea lth . A m on g  others, the y  
re s u lt f ro m  th e  fa c t th a t no  heed has h ith e r to  been taken  o f the  necessity 
o f ca tch ing  the  sm oke e m itte d  to  the  a ir  fro m  in d u s tr ia l w o rks . The 
a u th o r quotes m a n y  exam ples fro m  abroad w here  a tm ospheric  p o llu t io n  
in v o lv e d  diseases and ¡increased the  m o r ta l ity  am ong the  po p u la tio n  
in h a b it in g  in d u s tr ia ll iz a d  areas. N ex t, he subm its  da ta  concern ing the  
con ta m in a tio n  o f a ir  in  Poland. T he  sm oke suspended in  th e  a ir  conta ins 
p a rtic le s  o f va lu a b le  m etals, e. g. zinc, lead and cadm ium , w h ic h  cause 
diseases in  m an  and are a loss o f  ra w  m a te r ia l va lu a b le  fo r  n a tio n a l 
econom y. In  the  f in a l p a r t  the  a u th c r discusses the  m ethods b y  w h ic h  
a tm ospheric  p o llu t io n  m ay  be p reven ted, and lis ts  the  be ne fits  o f 
com b a tin g  i t  fo r  hum an  h e a lth  and n a tio n a l economy.

W a le ry  G o e t e l
The Act relating to the establishment of National Parks in France

The a u th o r subm its  a s h o rt no te  on the  m ost im p o rta n t p ro v is io ns  
o f the  F rench  A c t  concern ing the  estab lishm en t o f N a tio n a l P arks 
passed b y  the  F rench  N a tio n a l A ssem b ly  and the Senate on 22nd J u ly  
1960 and pu b lishe d  in  “ J o u rn a l O ff ic ie l de la  R epub lique  F rança ise”  
o f 23rd J u ly  1960. H e emphasizes the  g rea t im p o rtan ce  o f the  p ro v is io ns  
of th is  A ct.
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Correspondence

The yew  appears in  new  lo ca litie s  in  the  d is tr ic ts  o f In o w ro c ła w  and 
Szubin. Z. M a s t y ń s k i .

O ld  trees in  the  p a rk  a t Babsk. R. O l a c z e k .
T he  n a tu ra l lo ca litie s  o f the  b lossom ing iv y  in  the  to w n  o f Łódź 

R. O l a c z e k  and R.  S o w a .
Notes on the  w a x w in g . L . P o m  a r n a  c k i .
M ore  notes on the  p ro te c tio n  o f a n t-h il ls . J. C i e p l i k .

I l l

Current news

O u r N a tio n a l P arks:

The T a tra  N a tio n a l P ark . Notes on the l i fe  o f th e  an im a ls  in  the  
T a tra  M ts.

P ro te c tio n  o f an im a ls :

T h 6 w icete r f ly  Parnassius m nem °syne  in  the  fo o th ills  near C i^zko- 

R e v iew  o f books and pe riod ica ls .

E xcep t w hen  n o tif ie d  o th e rw ise , a ll tra n s la tio n s  in to  E ng lish  b y  Jadw iea  
T a r g o s z o w a .
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O G Ł O S Z E N I E

Sekretariat Państwowej Rady Ochrony Przyrody zakupi na­
stępujące zeszyty czasop. „C hrońm y przyrodę ojczystą": za lata 
1945, 1950, 1952, 1953 i 1956 —  wszystkie zeszyty; za rok 
1 9 5 1  — zeszyty 9/10 i 11/12; za rok 1954 — zeszyty 1, 2, 3, 4 
i za rok  1955 —  zeszyty 1. 2, 4.

Zgłoszenia prosim y nadsyłać do Sekretariatu PROP, W a r­
szawa, ul. W awelska 52/54, teł. 21-30-01, wewnętrzny 367.


